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iy Prenumerata w Łodzi: 
Rocznie 6 tb, półrocznie 3 rb., kwartainie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. iniestęcznio. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie 7 rb, 20 kop., półr fb, 3 ków. 00 
kwartalnie rb. | kop. 80, miesię 60 kop 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 
Ogłoszenia; Nadesłane na 1 streuicy 50 ko 
słowa i E E 
60 kop., reklamy po tekście 15 kep, nekrt 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiej 


po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia rite 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. HBE EE wpłatą = = WIE ARIA 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. = u Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 


r a a E e EE E S EEE EE E 7 
Ba ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
edaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji—Widzewska 106a. i od 7.do.8 w administracji—Przejazd 1. 


ZZA ZARZ AOR O ZZA | OZ A R ZAKRZEW 
Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolpertacyjny. = Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego :; BPabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 
Konstantynów J Schóler. 


Do niniejszego numeru dołączamy dodatek ilustrowany „Gazety Łódzkiej“ oraz prospekt tygodnika humorystyczno-satyrycznego „Śmiech* 


JUTRO WYŚCIGI KONNE 


początek o gódzinie 3-ej po południu. i 


PARK MIEJSKI w nieśzieja 280 Wielka zabawa — Święto kwiatów 


Wszystkie panie otrzymają przy wejściu kwiaty. Walka kwiatowa, konfetti, poczta, francuska, o godz. 10 w, będzie 
spałony wielki fajerwerk, 
wejście od ulicy Dzielnej, dojazd Koncert chóru I-ej sekcji im. Moniuszki 50 osób (pieśni ludowe) i 2 orkiestry 
tramwajami Nè 2 P T. W. S. 0. be rata gn dęta i mandofinistów pod dyr. A. Sielskiego. 
W niedziele rano — poranki artystyczne o 


g. 8—10 wejście 5 kop. - uczniowie i dzieci - gratis 
W niedzielę dn. 29 czerwca na cel T-wa niesienia pomocy chorym „LINAS-HACHOLIM 


Mod. WIELKA ZABAWA OGRODOWA Mimin., 


połączona z nadzwyczajnemi atrakcjami: Cyrk Szkocki znanego Wanemana, Żywy młyn. Wzlot balonu z gołębiami, Ówi- 
czenia znanego atlety BREITBARDA, Wzlot małp, człowiek w płomieniu i inne ciekawe atrakcja: 


fanty, Confetti artości i ni dziankami, Fa- 
FANTOWA LOTERJA ‘oroki saone przez znanego. pyrotechnika p. Kulwieca. =—— 
3 ukiesty, imiracja i 1. p. Początek zabawy. o godz. 3 po poł. Wejście 50 kop., 2 2 biletami loteryinymi trah., dla dzieci 25 kap. 


W razie niepogody zabawa odbędzie się 7 lipca. 1586-2-2 


Gołębie, które wyłecą jutro z balonu o godzinie 7-ej wieczorem w HELENOWIE, zaniosą wieść do Francji Domowi 


COINTREAU w 


że ze Składu Warszawskiego sprzedano wczoraj 


dwumiljonową butelkę tego wytwornego likieru. 


KTO PRAGNIE || BAR „ROYAL "X" 


228—8 
dobrych papierosów 10 szt. ża 6 kop. winien $ Bykwiñtne urządzenie. Pierwszorzędna kuchnia. 
używać zajmujące bezspornie pierwsze miej- 3 


Tow.. Akc. S-ów K. ANSTADTĄ. 
i PIWA: Oryginalne Pilzner i Pschorr.. Wise. Bito Reitman. 
D m amenar A TT TKE PEEK ZOTAC 2 OEE a ED 
Dr. B. Rejt, Średnia 5. Do sprzedania 


Specjalista chorób: skórne, A A ETERA premjum Tow. Zach. Szt. Pięku. 
pea SBE „Bitwa pod Grunwaldem“ Jana 


„LAFEE In 


10 szt. 6 kop., 25 szt. 15 kop. | Leczenie sypkifs salyarsanem ErliehHata „606* i 914 (wśródżył: R ie. Do obejrze- 
, p: ©; Matejki w oprawie. ej 


nie). | Leczenie etektrycznością, elekiroltzą (usuwanie szpecących ry bi rad 
Sier oświetlenie kanału (rhotroskopta). Przyjmuje w czasie nia w Administracji Gazety, Prze- 
letnich miesięcy tylko od 4 do 8 pp. w niedzłcie od pra jazd Nr. 1 
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ne będą w nowym gmachu 


południu. 


Letni kinematograf w ogrodzie 


| The-Bio Express, Zielona 2 


„POD GROŹBĄ SMIERCI“ 


Współczesny kryminalny dramat i wiele 
innych obrazów. 44—1 


Z chwili. 


Miasto nasze znowu przeżywa 
chwilę poważną. Kilkanaście tysięcy 
robotników, zatrudnionych w kilku 
większych fabrykach, pozostało bez 
pracy, a że robotnik nasz — to bie- 
dak, który oszczędności na „czarną“ 
godzinę nie posiada, — więc i bez 
chleba. Dobrowolnie poddali się 
oni tej próbie przykrej i ciążkiej;po- 
wiadam „dobrowolnie*, gdyż można 
było uniknąć strajku, do którego nikt 
nikogo nie namawiał i nie zmuszał. 
Strajkujący robotnicy fabryk Schei- 
blera, Heintzla i Kunitzera, oraz in- 
nych w branży bawełnianej, wiedzą, 
że jest bardzo mało widoków na 
uzyskanie podwyżki płacy w tych 
zakładach, i że strajk w chwili obec- 
nej bynajmniej nie stawia właści- 
cieli tych fabryk w kłopotliwe — 
pod jakimkolwiek względem — poło- 
żenie. 

Mimo to robotnicy przystąpili 
do strajku. Wynika ztąd, że jednak 
coś głębszego, coś silniejszego po- 
pchnęło ich do ostateczności, do gło- 
lowej walki. 

Kto zna warunki życia naszych 
robotników, ten wie, jakie to „coś“ 
jest przyczyną tego „dobrowolnego 
musu“, 

Drożyzna z jednej strony, małe 
zaś zarobki — z drugiej strony wy- 
trącają robotnika z równowagi bud- 
żetowej, a co za tem idzie, iz ogól- 
nej równowagi w życiu codziennem. 
Zarobki nie zwiększają się, a dro- 
żyzna wciąż wzrasta! Z każdym 
przeto dniem położenie robotnika 
się pogarsza, i nawet najpilniejsza 
praca, pełna wytężenia, nie zaspa* 
kaja najskromniejszych jego potrzeb, 
wobec lichego wynagrodzenia. 

W trosce o jutro, w obawie o 
następstwa w rozżaleniu z powodu 
takich warunków, robotnik wpada 
w ostateczność i rozpoczyna walkę— 
nierówną, ryzykowną, rozpaczliwą, 

Nie przesądzamy wyników obec- 
nych strajków, jakkolwiek ze wszyst= 
kich stron dochodzą nas zapewnie- 
nia, że zarządy fabryk bawełnianych 
w chwili obecnej nie dadzą podwyżki 
płacy, nie ustąpią i są gotowi prze- 
wlec strajk; 

W każdym razie, jak dotąd, nie 
widać ze strony administracji fabryk 
żadnych kroków, zmierzających do 
ugody. 

I to jest właśnie rzeczą najsmut- 
niejszą. 

Jesteśmy pewni, że w obecnej 


amad Banku Handlowego w Loda 


podaje niniejszem do wiadomości, iż począwszy od dnia 30-go 
czerwca b. r. wszystkie biura banku oraz wydział safesów czyn- 


przy ulicy Spacerowej Ne 15. 
Godziny biurowe od 9—1 przed południem i od 8—5 po 


Kasy wekslowe otwarte będą od 9—2 bez przerwy. 


40AZETA ŁODZKA”—28 Czerwća 1813 +. 


1072—5—4. 


sytuacji robotnicy nie upierali by się 
przy spełnieniu wszystkich ich żądań, 
lecz zadowolili by się czemkolwiek, 
co choć w pewnym stopniu popra- 
wiło by ich byt, a zarazem służyło 
by zapowiedzią dalszych — w przy- 
szłości — zdobyczy. Robotnik chce 
się łudzić nadzieją, gdy reałnie mało 
ma do wygrania, — chce on żyć 
wiarą w lepsze „jutro“, Nie odbie- 
rajcież mu, panowie fabrykanci, tej 
nadziei, nie podkopujcie tej wiary! 

Wiemy, że niewielkim kosztem 
moglibyście uczynić robotnikom pew 
ne, bodaj drobne, ustępstwa, Uczyń- 
cież je! Rozpocznijcie pertraktacje! 
Pokażcie dobrą wolę i życzliwość 
dla waszych pracowników. Bogactwa, 
które dzięki im, zdobyliście, moral- 
nie was do tego obowiązują. Niechaj 
to, ze względu na niepomyślną ko- 
njunkturę, ma nawet pozory ofiary 
wz aszej strony, ale nie pozwólcie 
zrozpaczonym i zgnębionym strajko- 
wać daremnie! 

Przemawiamy do waszych uczuć 
humanitarnych, do waszej godności 
obywatelskiej, do waszego sumienia, 
panowie fabrykanci! Nie bądźcie zu- 
pełnie głusi na głos nasz, i na żą- 
dania waszych robotników. Jeżeli 
te żądania są wygórowane, spełnijcie 
tylko te, które uważacie za możliwe 
do przyjęcia, ale przynajmniej w 
drobnej mierze zaspokójcia ich po- 
trzeby. 


Opinja publiczna zwrócisię prze- ` 


ciwko wam energicznie i ostro, je- 
żeli wymaganiom robotników prze- 
ciwstawicie bezwzględny, hardy upór 
z waszej strony. Taż opinja jed- 
nak pochwali każdy wasz krok ku 
zgodzie, ku obopólnemu dobru. 

Mamy nadzieję, że nasz głos 
nie przebrzimi bez echa! 


Informacje. 
Chieb dla żołnierzy, 


Zarząd wojskowy zamierza przeprowa- 
dzić zmniejszenie ilosci chleba, wydawane- 
go żołnierzom, wypiekanie chleba z mąki 
przesianej i zastąpienie części chleba czar- 
nego białym. Radom wojskowo-okręgowym 
polecona dokonać w tym kierunku prób i 
wnioski swoje przedstawić przed nowym 
rokiem. 

Gorkij może wrócić. 

„Russkaja Mołwa* na zasadzie intor- 
macji ze źródła urzędowego dowiaduje cię, 
że wszystkie sprawy karne znanego literala 
rosyjskiego, M. Gorkija. zostały na mocy 
Manifestu umorzone i Gorkij może wrócić 
do Rosji. 

Qgraniczenie świąt. 

Październikowcy złożyć mają w Du. 
mie państwowej projekt ograniczenia liczby 
dni świątecznych. Według projektu, zacho- 
wane być mają, prócz niedziel, najuro- 
czystsze tylko święta kościelne oraz święta 
dworskie. Pozatem projekt wprowadza dni 
dni pół-ówiąteczne, w które praea w biu- 
rach i szkołach zaczynałaby się po nabo- 
żeństwie. 

Stany wyjątkowo. 

Z powodu pogłosek o zniesieniu stawów 

wyjątkowych dyrektor departamentu  polieji 


(jak donosi „Pet. Gaz,*) powiedział: „sprawa 
zniesienia atanów wyjątkowych została pođe 
nieslona, o tom moža mówić jako o fakcie, 
Ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy zniesie- 
nia ochrony należy oczekiwać we wrześniu 
r. b, nie wcześniej, 

Bposób pprzeprowadzenia tego zniesie- 
nia ma być zwykły, Przepisy o xniesieniu 
wpłyną do Rady ministrów a starałąd do u- 
znania Władzy Najwyższej". 


Z za kordonu. 


— Napaść na profesora. Profesor 
matematyki na wszechnicy lwowskiej, dr. 
Sierpiński, ogłósił w „Słowie polskiem* 
list, piętnujący stanowisko żydów wobec 
sprawy szkolnej w Królestwie Polskiem. 

Dotknięty tem. student wydziału filo- 
zofieznego, Birenzweig, pochodzący z Kró- 
lestwa, napadł przed uniwersytetem na 
prof. Sierpińskiego i uderzył go, nu co 
> odpowiedział obiciem Birenzweiga 
laską, służba zaś uniwersytecka odebrała 
napatnikowi legitymacje. 


Z Cesarstwa. 


+ Kupiec — lotnik. Z powodu 
pobyta w Petersburgu lotnika Brindejonca 
des Momlinais oraz wspaniałych popisów 
lotnika polskiego Sikorskiego ze swym a- 
paratem pasażerskim —cała miasto przejęto 
jest wrażeniami z tryumfów lotnietwa. 

Dochodzi z tego powodu do zabaw- 
nych scen. Dzienniki petersburakie opowiae 
dają, iż w niedzielę najeden z aeodromów 
przyjechał kupiec moskiewaki, bawiący. w 
Petersburgu dla zabawy. 

Był wieczór. Kupiec kazał zawołać 
paru lotników. Traktował ich mniej więcej 
jak dorożkarzy, 

— No, który pojedzie ze mną? 

— Dokąd? 

— Do Moskwy. 

— Można. 

— A ile? 

Pięć tysięcy rubli. 

Kupiec zawahał się chwilę. „Szeroka 
natura“ przemogła. 

— Dobrze. Ale jedziemy zaraz, 

— Zaraż nie można, 

— Dla czego? 

— Noc. Ciemno. 

— No, ć0 tam noc, Dam jeszcze tysiąc 
„na czaj”. 

— Nie można, Wicher. 

— Napluć. na wicher. Dam drugi ty- 
eige „na ćzaj*. 

Szezodry kupiec dojechał podobno do 
15 tysięcy. Ale lotnicy byli uparei. Kupies 
musiał wrócić koleją do Moskwy. 


Z Królestwa. 


$ Jubileusz kościelny. Jubi- 
leusz 1600-letni Edyktu Medjolańskiego ce- 
garza Konstantyna obchodzony będzie na 
Jasnej Górze od niedzieli 29 czerwca do 
dnia 8 grudnia r. b. W tym okresie czasu 
odbędą się różne uroczystości, które ob- 
chodzone będą 2 tem większem nabożeń- 
stwem i okazałością. 

$ 20.000 rb. na Palestynę.: 
Najstarszy wiekiem uczestnik zjazdu rabi- 
nów, rabin Motel z Kazimierza ofiarował— 
wedle gaz. żyd.—20,000 rb. na założenie 
kolonji w Palestynie dla „nabeżnych* ży 
dów. 

$ Wielka kradzież w pocią« 
gu. Na stacji kolei nadwiólańskiej w So- 
snowcu pasażerowi dJuljanowi Kąkolew- 
skiomu niewyśledzony złodziej skradł pugi- 
lares ze 140 rb. gotówką i wekslami ma 
sumę 11,300 rubli, 

8 Pielgrzymka. Wczoraj z Mia- 
wy i Ciechanowa pociągiem, składającym 
się z 40 wagonów, wyruszyła pielgrzymka 
1500 ludzi do Częstochowy. 

$ Katastrofa kolejowa: W 
Suchedniowie o godz. 8 w. na wjeżdżający 
w obręb stacji pociąg towarowy wpadł ma- 
newrujący "parowóz. 

Oba parowozy zostały bardzo uszkodze- 
ne; 4 wagony towarowe rozbite, 5 uszkodzo= 
nych. F 

W Czasie katastrofy odnieńli rany sma- 


rownik, maszynista i dwaj pemecniey, Tor 
bardzo uszkodzony, 
§ Zawieszenie „Kurjerat', 


„Kurjer Lubelski* zawieszony został zorom 
porządzewia władz za artykuł J, Hempla p.t. 
„Pielgrzymka*. 


Nr. 146, 


Repertuar 
Z Teatru Połdkiogo w Warszawie, 
W sobotę, d, 28 b. m. „Gromiwoja”, 
Arystofanesa —premjora. 
W niedzielę dn. 29 b. m, „Gromiwcja*. 


2 sąsiedztwa. 


X Z Pabjanic. Robotnicy fabryki 
Btajna przystąpili da pracy, 

— W fabryce Krossa i Fiedlera wywie- 
szono ogłoszenie, że jeśli robotnicy nie przy- 
stąpią do pracy, tabryka bądzie zamknięta na 
czas nieograniczony, 

— Zakończył się strajk w fabryce Fau- 
sta. Robotnicy uzyskali od 10 do 80 procent 
podwyżki, oraz po 10 kop. za godzinę za cze» 
kanie na osnowę. 

X Powszechne nauczanie w 
Zgierzu. (c) Wczoraj w magistracie 
zgierskim, pod przewodnictwem prezydenta 
miasta i w obecności naczelnika powiata łódz= 
kiego oraz inspektora wzkół początkowych 
odbyło się posiedzenie radnych magistratu, 
duchowieństwa i obywateli w sprawie 
wprowadzenia w Zgierzu nauozania powszech« 
nego. 

Po omówieniu sprawy uchwalono jadno* 
glośnie wprowadzić w młeścia nauczanie po- 
wszechne w ciągu lat 10% W myśl tej u- 
chwały obecna liczba szkół, składająca sig 
s 22 kompletów'z dniem 1 stycznia r. p. zo” 
stanie powiększona o 2 nowe komplety, No- 
we szkoły otwierane bądą w miarę możności 
aż do liczby, która będzie w stanie. pomie« 
ścić wazystkio dzieci w wieku szkolnym. 

Miasto będzie łożyć na utrzymanie każde« 
go kompletu około 900 rb, rocznie. 

X Kowale w Zgierzu, (c) One- 
gdaj w lokalu starszego zgromadzenia przy ul. 
Strykewskiej nr. $ w Zgierzu, odbyło się ro- 
czne ogólne zebronie majstrów kowalskioh, 
na którem rozpatrzono i zatwierdzono 8pra= 
wozdauie kašowe aa r. z, A następie wybrae 
mo nowy zarząd, wakład którego weszli pp.: 
d. Barsnowaki jako starszy zgromadzenia, 
F. Teodorczyk podstarezy i A, Karbowiak— 
p sekretarz. 


X Szkoły żydowskie w Zgie= 
rzu. (c) Onegdaj w magistracie zgierskim 
odbyło się posiedzenie radnych oraz obywa- 
teli żydów w sprawie początkowych szkół ży- 
dowskich, 

Uehwalomo istniejącą obecnie 1 klasową 
szkołę ogólną przekształcić z dniem 1 lipos 
r. b. na szkołę męzką, a jednacześnie otwo* 
rzyć szkołę początkową Żeńską, 

Niezuleżnie od tego 3 d. 1 lipoa 1914 
róku. wspomniana szkoła męska ma być prze” 
kaztałcona na 2-u klasową i powiększona e 
jeden oddział młodszy. 

X Pożar w ckciicy.(:) Wczoraj we 
wsi Konary pód Leśmierzem spłonęła do- 
szczętnie zagroda z całym dobytkiem, należą: 
ca do włościanina Autoniego Cybulskiego, 
Straty wynoszą 3500 „rh, 

X Święto kwiatka w Łęczycy. 
(0) Jutro w Łęczycy odbędzie się święto kwiate 
ka na korzyść ochrouki miejscowej, 

X Podrzutek na letnisku. (c) 
Wczoraj ne Okręgliku peod Zgierzem przy 
drodze, polnej, zmalezieno  kilkotygodniowe 
dziecię płei żeńskiej, obwiuięte w  hustkę, 
Przy podrzutku była kartka, w której matka 
prosi miejskiego M. 0 woskliwe zaopiekowa* 
nie sią dzieckiem obiecując powrócić po nie 
za 2 miesiącó. 

Podrzutkiem zaopiekowała się tymczasem 
policja, 


Kalendarzyk. 


Dziś Leona 11 P. 
Jutro Piotra i Pawła. 
Imiona słowiańskie: dziś Zbroisława 


jutro Wyszomira. 
Wschód słońca o g. 8 m. 40 
Zachód , „©, 24 
Długość dnia  , 16 44, 


Stan pogody.—Podtug obserwacji opty- 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska M 85, 
TERMOMETR: Rano og 8. 12% ciepła, 
Połudn, o g: 12. 169  , 
$ + Wczoraj o gi Sw. IDO  - 
Minimoa 100 ciepła. BARO- ppg najniaj 
Maximum 160 METR: nójwyżej — 

Hygrometer 60 proc, wilgoci. 

Park Staszica przy ul. Dzielnej. 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Bibljoteka $tekelskich. (Mikołajaw- 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do Soj 


wieczorem, w niedziele i dwiąta od l-ej do 
S-oj PP" 
Czytelnia pism Tow, „Wiedza. 


(Piotrkowska 103), otwarta od g, 6 po poł. da 
10 wiecz, a w niedziele i świętw od godz. 10-oj 
rano do godz, 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i szłuki. (Pietrkow* 
ska nr 91) Otwarte jest od 4-ej po poładniu de 
do IO-ej wiecz., m w święta i niedziele od 18 
rano do 10 wiocz. 

=s— 


Macierz kresowa. 


Z niedającem się zwalczyć wzrnsze- 
riem omawiamy zwykle rzeczy i sprawy, 

szące się do majdalej na zachód wy- 
« uiętej i tak srodźe napastowanej, a tak 
dla ogólnych naszych interesów, ważnej 
placówki Połskiej— Cieszyńskiego Śląska. 

Dzisiaj sumujemy poniżej ogółne wy- 
niki cieszyńskiej Macierzy szkolnej za rok 
1012, nad którymi zastanowić się poważnie 

"ne mie ucznciowość czułostkowa, lecz 

iwdny, dbający o „wspólne jutro“, rozum. 

Był to rok ciężki, 

Spodziewany niedobór zmusił zarząd 
Macierzy do zaprojektowania zamknięcia 
kilku szkół, aby kosztem tej strasznej po- 
prostu, ze względu na miejscowe stosunki, 
ofiary uratować resztę. I uratowano, Nie- 
Bpożytym wysiłkiem własnym ślązaków i 
wzmożoną ofinrnością całego społeczeństwa 
polskiego udało się końce powiązać i żad- 
nej szkoły nie zamknąć, a Maciera szczę: 
śliwie zwalczywszy kryzys, stoi dziś w 
Be a nowych ciężkich wysiłków, 
które ja w roku szkolnym 1918/14 czekają. 

Poświęcimy ubwilę uwa "gprawozdar 
niu jej budżetowemm, która poniżej druku 
jemy. 

Uderzą tu przedewszystkiem nadawy- 
czajna ofiarność samego Mląska, jeżeli 
uprzytomnimy sobie zwłaszcza sytuację we- 
wnętrzną tego miłego kraiku w tych twar- 
dych realnych konturach, jakie mu zaryso* 
wuje rzeczywistość, 

Narodowy rozwój Bląska nie szedł 
zwykłą, utartą drogą. Polak śląski przed 
sześciu wiekami oderwany został od pnia 
macierzystego i w ciągu sześciuset lat po- 
zostawał pod przemożnym obuchem kułtu= 
ry niemieckiej... Warstwy wyższe stracił... 
Zubożnł i dziś składa się przeważnie z 
wyrobników, robotników górniczych i fa= 
brycznych i bardzo drobnych właścicieli 
rolnych.. Otacza go zwarta masa ludności 
obcej i wrogiej... Pozostaje on poniekąd ped 
władzą oligarchów niemiecko-czeskich, któ- 
rzy każdy jego odruch polski tamują i za 
dążenia do polskości najgorszem, bo mas 
terjalnem prześladowaniem karcą. 

I nie bacząe na to, wśród tych mas 
ubogich coraz wyraźniej i coraz moeniej 
zapanowuje myśl polską... Sześć wieków 
obcego"wpływu nie pogasiły w nich uczuć 
swojskich.. Pomimo trudności i prześlado- 
wań coraz szezerzej i coraz głośniej płynie 
stamtąd ku nam zapewnienie: — należymy 
do was.. Ta gromadka nieliezna sto ty« 


Bięcy rocznie składa—na ratunek strażnicy 


polskiej na kresach, dla badowania polskoś- 
~i pa sierocym w ciągu'tyłu stuleci Slasku. 

Ale siły. miejscowe nie wystarczą. 
Niemcy i czesi, możni i wpływowi, co roku 
ilość swoich szkół zwiększają, zaś Macierz 
zaledwie już istniejące z najwyższym tru- 
dem utrzymać może. A stąd oprócz podzi- 
wu—dla nich, wyrasta jeden z najpoważ” 
niejszych obowiązków — dla całej zbioro* 
wości anszej. 

Bo Sląsk Cieszyński to nie tylko je- 
den z „kątów polekich*, które samym so- 
bie pozostawiać mielibyśmy prawo. Sląsk 
to kopiec grauiczny, w przedmurzn niemal 
stołecznego Krakowa tkwiący i całą mocą 
nieprzebranej potęgi niemieckiej napasto- 
wany. Są to wrota bezpośrednio do serca 
naszego kraju wiodące, w które germanizm 
z wyrozumowsną na chłodno zaciętością 
uderza.. To są krańcowe okopy na nie- 
mieckiem pograniczu gniazdowej Polski... 
To nasz Kudak zachodni, który przez dłu: 
gie wieki stał jakdyby umarły i ciemny i 
który nagle w chwili ostatecznego niebez- 
pieczeństwa, nakszem własnego sumienia i 
serca przy naglony—aetkamipolskich ognisk 
roboczych „zabłysnął. 

I dlstego platoniezny podziw sprawy 
*ej—nie wyczerpuje, Kto na błędy i niedo- 
patrzenia przeszłości pomny, o przyszłość 
dba i zdrowej pomyślności polskim pokole- 
niom jutrzejszym życzy—ten o Sląsku Cie- 
szyńskim zapominać nie ma prawa... 

Qui posiadają tam ciężkie, jak złoto, 
Wos walki i ofiar bezpośrednich; my od 
Jsuiuv:liienia syzyfowych skazańców ochro- 
nić ich jesteśmy obowiązani. 

Edward Paszkowski. 


Działalność cieszyńskiej 
Macierzy szkolnej w r. 1912. 


Ze sprawozdania za rok 1912 okazuje 
się, że cieszyńska Macierz szkolna obecnie 
utrzymuje 27 zakładów naukowych, w tem 
jedno gimnazjum realne w Orłowej, jedną 
Bzkołę wydziałową w Cieszynie, 8 szkół 
udowych, 10 ochirongk, 3 szkoły przemy 


słowe, 1 kurs uzupełniający dla dziewcząż 
oraz dwie burzy. 

Drugą działałnością Macieży szkołnej 
jest praca oświatowa przy pomocy kół, 
Kół w r. ub. istniałę 67, o 2 więcej niż 
dawniej. Koła prawie wszystkie rozwijają 
się prawidłowo, zań znajdujące się w śro- 
dowiskach waśri narodowych rozwijały nar. 
wst bardzo ożywieną działalność. 

Odczytów wygłoszone w kołach 265, 
czytelni utrzymywały koła 64, w których 
było 14,688 dzieł, Żebrań, wycłeczek i ob- 
chodów odbyło się w kołach 192, Wszyat- 
kie te cyfry w porównaniu z rokiem abie- 
głym są znacznie wyższe, 

Dochody kół wynosiży 36,604 kor. zaś 
wydatki 24,931 kor, Majątek kół wynosił 
25,518 kor. 

Liczba członków Macierzy wynosiła: 
447 założycieli, 88 wieczystych, 82 wspie- 
rających i 4,639 zwyczajnych. Ze Śląska 
było członków 3,596. zaś x poza Śląska 
blizko tysiąc. 

Bilans towarzystwa wykazuje z końcem 
roku Bprawozdawczego w stanie czynnym 
886,060 koron, a w stanie biernym 902,694 
kor., deficyt więc wynosi 21,684 kor. Jed- 
nak deficyt ten jest rachunkowy tylko, a 
bowiem kwota ta sama jest należnością ze 
strony TSL. Nadto należy zważyć, że nie- 
dobór finansowy Macierzy wynosi w r. po- 
przednim 56,000 z czego zarząd zdołał 
spłacić w ub; r. 81 tya. 

Dochód Macierzy wynosił 823,938 kor, 
i równa się sumie (wydatków. Dochody 
uzyskał zarząd z wkładek ozłonków, z wpłat 
kół, z subwencji i opłat szkolnych, ze skła» 
dek, z daru trzeciego maja i innych data 
ków. Dochody Macierzy ze Ślązka wys 
niosły 77,196 kor., z Galicji 117,823 kor, 
z Króleatwa Polskiego 41,573 kor., zinaych 
krajów 1,148 kor, Jeśli się doda dochody 
kół, to otrzymawszy kwotę 101,922 kor, 
jakie Śląsk sam złożył na cele narodowa 
Macierzy. 


Informacje handlowe. 


Qżywienia w przemyśle manufakturnym. 


Jak donosi „Kommersant*, w niektó- 
rych fabrykach okręgu Iwauowo-Woznie- 
siensk odczuć się daje znaczne ożywienie, 
Duże manuf. fabryki powiększają ilość war< 
sztatów, w niektórych będzie nawet wpro- 
wadzoną druga-amianax—— -— 

Ożywienie to tłomaczy się z jednej 
strony zbliżającym się jurmarkiem w Niże 
szym-Nowogrodzie oraz zamówieniami, jakie 
nadpłynęły od firm hurtowych, które w o- 
czekiwaniu dobrych tegorocznych urodza* 
jów, starają się zawczasu wypełnić swe 
składy. 

Z prowincji jednakże donoszą, że hate 
del manufakturą idzie słabo; kupców jest 
niewielu, a i ci nawet przy zawieraniu 
tranzakcji są wstrzemięźliwi. 

Zawieszenie wypłat. 


Jak wiadomo, pe zawieszeniu wypłat 
przez charkowskie Tow. Hulko i synowie, 
urządzono administrację firmy. 

Obecnie większość wierzycieli wystą+ 
piła do charkowskiej izby sądowej z proś. 
bą o urządzenie konkursu; izba w tych 
dniach uczyniła zadość prośbie wierzycieli. 

Pasywa wynoszą 1,000,000 rubli, w 
czem firmy łódzkie zaangażowane są na 
300,000 rb. 


KRONIKA. 


Jutro przypada uroczystość śś, Piotra 
i Pawła. 


szy; 


Czasopisma łódzkie. 
Gubernator piotrkowski zażądał od po- 
licmajstra Łodzi, dosturczenia szczegóło+ 
wych dnnych o liczbie czasopism w Łodzi, 
w ilu egzemplarzach są drukowane kto ja 
wydaje i t, d. 
Z Banku Państwa, 
Łódzki oddział Banku państwa, dał za 
ubiegły rok operacyjny, 1,300,000 rb. czy- 
stego zysku. 
Tramwaj do rzeźni. 
Pornszono sprawą przeprowadzenia 
golei dojazdowej elektrycznej od kolei ob- 
wodowej łódzkiej, do rzeźni miejskiej. 
Z żałobnej karty. 
W Kołobrzegu zmarł w wieku lat 66, 
é. p. Rudolf Scholz, były wieloletni dyrek» 
tor zarządzający i kierownik handlowy fir- 
my „Krusche I Ender", następnie Tow. akc. 
pabjanickich fabryk wyr. baweła. „Irusche 
i Ender". 
Po 30 latach owocnej pracy 
zapragnął wypoczynku i przed 6 laty oguś- 


1-28 Czemeca 1913 1. 


| przenosząc się do Sak- 
Herrnhut postada? własną 


Nowa taryfa uigewa. 

Nowa taryfa ulgowa na przejazd uos- 
niów kolejawi od 28 czerwca zostaja rose 
oiągniętn na kołej fabryczno+ódzką. 

Walka z tyfuzam. 

W tych dniach w magistracie odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie lekarzy cyr- 
kułowych pod przewodnictwem prezydenta 
w kwostji walki z tyfusem, którego kilka 
wypadków skonstatowano na Bałutach, 

Tsnano za niezbędne urządzić ambu- 
latorjam w okolicach rynku bałnekiege, 
gdzie w wypadkach zasłabnięć niesiona 
będzie pomoc doraźna i wydanie bezpłat» 
nie lekarstwa, 

Do zarządu ambulatorjum wybrano 
dr. Łukasiewicza, do pomocy wyznaczone 
felczera i 2 posługaczy. 

Na koszt utrzymania ambulatorjum 
wyznaczone 265 rb. miesięcznie, z czego 
lekara pobierać będzie 120 rb., felczer 16 
rb. i posługacze 60 rb. miesięcznie, 

Z nowootworzonej szkoły muzycznej. 

We środę, dnia 25-go czerwca, odbyło 
Bię pierwsze posiedzenie rady pedagogiesnej 
wyżazej szkoły mozycznej, którą z rozpoczę- 
ciem roku szkolneg otwiera w naszem mios 
ńcie artysta muzyk p, A, Helfgat. 

Do rady należą pierwszorzędni artyści 
muzycy jak warszawscy tak i miejscowi. 

Założyciel szkoły p. A. Helfgat w swem 
przemówieniu zapoznał obecnych z programem 
przyszłej nzkoły, zadaniem której będzie przy- 
gotowanie artystów muzyków, artystów ope- 
rowych i pedagogów. 

Uznano za właściwe rozpocząć przyjmio« 
wanie zapisów od zaraz, a egzamina rozpo- 
cząć 1-ge sierpuia. 

Oprócz tego postanowiono udzielać nau- 
kę 3 osobom bezpłatnie, a mianowicie po je- 
duej w klasie fortepianu, skrzypiec i solowe= 
go śpiewa. e 


Zamknięcie fabryki. 

Onegdaj po południu, w fabryce Tow. 
akc. widzewakiej manufaktury bawełnianej 
wywieszono zawiadomienie treści następu- 

cej: 

9 „W uzupełnieniu do zawiadomienia z 
dnia 24 czerwca r. b. zarząd "Tow. „aka, 
widzewskiej manufaktury bawełnianej (da- 
wniej Heinzeł i Kunitzer), zawiadamia wszy« 
_stkich robotników fabryki, że z powodu 
zerwania pracy w dniu 24 ezerwca r. by 
ła uprzedniego, przewidzianego przez pra- 
wo 14-dniowego wymówienia, fabryka zam- 
knięta zostaje z dniem dzisiejszym na czas 
nieograniczony. 

O dmiu wypłaty za te dnie, w któ- 
rych pracowano, nastąpią oddzielne zawia- 
domienia. 

Zaprzestanie pracy. 

W tkalni mechanicznej I. M. Gutma+ 
na, przy ul. Cegielnianej nr. 108, sprowa- 
dzona około dwóch tygodni temu dodatko- 
wo 8 warsztatów na roboty kortowe, na 
których powiersono pracę sześciu nowo- 
przyjętym tkaczom z płacą po cztery i pół 
kop od tysiąca wątków. 

Robotnicy, przepracowawszy tydzień, 
przekonali się, że na owych warsztatach 
mogą zarobić zaledwio od 6 do 7 rubli 
tygodniowo, gdy na innych około 11 
rubli. 

Wobec tego robotnicy, zajęci przy 
nowych warsztatach, zaprzestali wczoraj 
pracować. 

$ Z fabryk. 

— W fabryce Gotfrieda Stegerta. (No- 
wo-Śpncerowa Ne 58) robotnicy, nie nzyskaw= 
szy żądanej podwyżki o 25%—porancili wczo” 
raj pracę. 

— Wozoraj w fabryce Baai Rozenblata 
przy ul. Karola pod Ne 86 reszta robotników 
porzuciła pracę. W fabryce tei pracowało os 
gółem 2,500 robotników. 

— W fabryce Karola Bzteinerta przy 
ul, Piotrkowskiej Ne 276 + liczby 685 tka- 
oczów 500 zgłosiło żądunia podwyższenia 
płacy. Ponieważ do porozumienia nie doszło 
administracja zapowiedziała zamknięcie całej 
fabryki po upływie dwóch tygodni na czaa 
nieograniczony, W fabryce tej pracuje ogó- 
łem 1,086 robotników. 

— W fabryce Zygmunta Rychtera przy 
ml. Placowej nia doszło do porozumienia z ro- 
betnikami, wobec tego postanowiono po upły* 
wie 2-ch tygodni zamknąć fabrykę na Czas 
nieograniczony. 

Z fabryki Poznańskiego, 
fa) Wezóraj o godz. 3 po poł. stanął 
jeden z oddziałów tkalni akc, tow, manufak- 
tury bawełnianej I. K. Poznańskiego przy ul. 
Ogrodowej, żądając podwyżki płacy. 

Jeden z dyrekterów ndał się do robotni- 
ków, którzy zgodzili się na powrót do pracy 
do chwili ukończenia pertraktacji, Oddział 
był nieczynny 2 aydzisgo 


Dsić przed południem przerwał pracą 
inny eddział tkałni,  Perżraktację s robotni- 
kami prowadzone są w dalszym ciągu. 

Z klubu rzemieślniczego. 
Przed przystąpieniem do rozpatrywania 
porządku dziennego ostatniego nadzwyczajne» 
go ogółnego zebrania członków klubu rzemie- 
ślniczego uczczene pamięć zmartych b. p. M. 
Gutentaga i M. Grawego przez powstanie. 
Resursa rzemieślnióza. 

Resursa rzemieślniozaj przypomina, ża 
jutro o godz. 9 rano w kościele św. Stant- 
sława Kostki, przed wielkim ołtarzem ode 
prawione zostanie uroczyste nabożeństwo 0% 
którem wykonąue zostaną śpiewy przez chó- 
ry Resursy przy akompaujamencie na. orga" 
nach dyrektora chórów p. AJ. Dworzaczka. 

Zarząd Reaursy zaprasza pa to nabos 
żeństwo za naszem pośrednictwem nie tylko 


członków Resursy, ale i wszystkich rzemie: 
ślników, 
1 Z sądów, 
Właściciel mpteki homeopatycznej p. 


Józef Pegorarwski, za użycie fałszywych 

wag i ciężarków skazany został wozoraj 

przez sąd okręgowy ua oztery ruble kary. 
Odmowa. 

Towarzystwo pielęznowania chorych 
„Bykur Cholim* zwróciła się do gubernatora 
piotrkowskiego s prośbą o udzielenie pozwo- 
lenia na urządzenie we wrześniu „dnia 
kwiatka", Gubernator odmówił powyższemiu 
Tow. na tej zasadzie, że już udzielone zosta» 
ły w tym roku podobne pozwolenia. 

„Casino, 

Dzisiejszy program rozpoczyna się wiel 
kim sensacyjnym dramatem z życia arysto- 
kracji francuskiej p. t. „Książę żebrak* w 4 
częściach, 

Dramat ten zakupiła dyrekcja „Casina“, 
jako monopol na całe Królestwo Polskie, Głó- 
wag rolę księcia zebraka von Rocheforta, 
wykonał w tym dramacie znany w Aodzi ar- 
tysta włoski Capozzi, cieszacy się sławą jue 
dnego z nujlepszych tragików świata. Obraz 
ten jest jednym z najlepszych serji „detas 
ktywów* w obecnym sezonie; wykonała ge 
włoska firma „Paskwali“, 

Prześliczna komedja p. t. „Spisek prze- 
ciw Princowi* w wykonaniu ulubieńca łódz= 
kiej publiczności Prinoa, ciekawe zdjęcie z na- 
tury p. t „Drapieżne ptaki“ wysoce komicze 
ne sceny p. t. „Modny szalik“ oraz ciekawy 
tygodnik Pathe z najświeższymi wydarzenia= 
mi świata wypełniają ten piers szorzędny 
program, 

„Odeon''. 

„Metamoerfoza* przez d-ra Pawła Lindau 
z genjalnym Albertem  Baasermanem w roli 
bohatera, stanowi tryumf sztuki kimatografi- 
cznej— chrzest bojowy w literaturze kinoma- 
tografioznej, 

Treść „Metamorfozy*, osnuta na tezie fi+ 
lozoficznej myśliciela francuskiego, zmarłego 
przed 10 laty Hipolita Taine'a, który wyro- 
zumował, iż człowiek w stanie przemęczenia 
mózgowege lub też pod wpływem nagłego 
fizycznego położenia może się przenieść w 
stan jakby somnambulićany, który wywołuje 
czyny wprost przeciwne jego naturze i jego 
intelektowi, Paweł Lindau w swej sztuce 
dowodzi, że nawet esobnik pełen cnót oby- 
watelskich, stojący na straży prawa i porząd- 
ku społecznego, nagle pod wpływem wstrzą- 
śnienia staje wię zbrodniarzem, włamywaczem 
i złodziejem, 

Obraz w 6 częściach, długości 2,500 
metrów, demonstrowanie którego trwa prze« 
szło 2 godziny, trzyma widza w nieustan- 
nym uapięciu, pomimo wstrząsających mos 
mentów, w kaśdym calu zadziwia mistrzow= 
ską grą Í techniką wykonania. 

Pomimo wiadomej treści tego popularne- 
go działa, widz bacznie uważa na każdą dro 
bnostkę, na każdy ruch geujałnego Basserma- 
na, który w odtworzenin tego dzieła przeszedł 
samego Biebia.. 

Adwokat dr. Hallers (Al, Baszerman) po* 
trafił z właściwym mu artyzmem przedzierze 
gnąć się z luminerza społenzeństwa w pospo* 
litego baudytę i włamywacza, i doprawdy bar= 
dzo trudno skoncentrować uwagę, czy to na 
grę ruchliwej twarzy i oczu, czy też na ru- 
chy onłej postaci genjalnego mistrza. Momen- 
ty przebierania Bię w marynarkę sekretarza 
swego, precyzja w wiązaniu szalika apass0w= 
skiego i mement przebudzenia się, s tom sae 
mem i powrót do własnej jaźni, tworzą Bze- 
reg psychologicznych momentów, tragism któ» 
rych wywołuje podziw i wywiera wstrząsają+ 
ce wrażenie, 

„Metamorfoza* pomimo szalonych koss 
tów, nabytą została przes zarząd teatru „Odos 
on* na wyłączną własność. 

Koncerty W. S. 0. w parku Staszica. 
dJutrzejsze popisy solistów wybornej ore 
kiestry W. 8. O., które dają miurę z jak 
wysoce uzdolnionych muzyków składa sig dru» 
Żyua dyr. Bielskiego, wchodzą w program 
koncertów sobotaich i mają sawsze licznych 
awolenui' 


Głęboko wzruszeni tą smutną wieścią, wspominamy z wdzięcznością zasłużoną działalność naszego 
drogiego przyjaciela i współpracownika, który dzięki pięknym zaletom swego charakteru, pozostawi w 
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Niespodzianie telegraf przyniósł nam wieść żałobną, iż w dniu dzisiejszym o godz. 4-ej nad ranem 
4 w Kołobrzegu zmarł nasz poprzedni dyrektor zarządzający, wiełoletni kierownik handlowy naszej firmy 


w wieku lat 65. 


sercach nas wszystkich trwałą zaszczytną pamięć o sobie. 
Pochowanie zwłok odbędzie się w majątku Herrnhut w Saksonii. 


4 Pabjaniee, dn. 27 czerwca 1913 r. 


W dzisiejszym  koneercie. solo na klar- 
w piękuym „Koncertino* Webera wys 
Marjankowski przy akompanjamen- 
orkiestry pod dyrekcją A. Biel- 


uccie 
kona p 


cie pełnej 
skiego. 

Program dopełuią kompozycje mietrzów: 
wauguera, Juubiniego, romans Rubinsteina, 
uwertura do opery „Czarne Domino“ — Anbe- 
ra i inne. Koncert o godzinie 8-ej' wie- 
czorem, 

W niedzielę zaś wielka zabawa „Swięto 
kwiatów“, wszystkie panie fotrzymsją przy 
wejściu kwiaty; wałka kwiatowa, konfetti i 
poczta fraucuska. Popis chóry pierwszej sek- 
cji Towarzystwa im, Moniuszki, składającego 
się z 50 osób, wykona pieśni ludowe, zaś 
o godzinie 10-ej wieczorem spalony będzie 
wielki fajerwerk. 

Początek zabawy o godzinie 5-ej po po- 
dudnia, 

Zielona Łódź. 

Dzisiejszy letvi wieczór napewno spro= 
wadzi liezuą publiczność do kinoogrodu przy ul. 
Zielonej nr. 2, gdzie ua świeżem powietrzu 
wśród zieleni spędzać można przyjemnie 
czas. Doborowy program, jaki dyrekcja daje 
od dziś do poniedziałku włącznie, a miano« 
wicie: „Pod groźbą śmierci*, współczesny 
kryminalny dramat, ze słynnym Mario Bo- 
merem wykonawcą szatana i obraz „Rywal 
nieba”, komedje „W pogoni za narzeczoną”, 
tygodnik ilustrowany i naturs, a nad program 
piękny dramat w kolorach firmy Pathó p. t. 
„Kasztelanka i opiekun* składa się ma całość 
godhą ze wszech miar widzenia. 

Z cechu tokarzy, 

Sesja kwartalna urzędu starszych zje” 
dnoczonych tokarzy m. Łodzi odbyła się w 
lokalu Stow. majstrów fabrycznych, Nowy 
Rynek M 6, w dniu 25 b. m. pod prze- 
wodnietwem st. majstra A. Konopki w o- 
hećności asesora cechowego i 20 majstrów 
członków. 

W poczet majstrów przyjęto p. Bole- 
sława Grodziekiego. 

Wyzwolono na czeladzi pp. 8. Nowa» 
kowskiego, F. Graczyka, H. Lohse, A. Kri- 
nesa, W. Skurczyńskiego, R. Scholca, W. 
Bperlinga, A. Mavrera, J. Lewalskiego, B. 
Jasika i A, Wywijasa. 

Wpisano do cechu 11 uczni. Posta- 
jowiono dać rok rocznie na szkołę rzemiosł 
po 10 rb, z cechu tokarskiego. 


Datą Tow. Alt. patjanikch fabryk wyrobów kawotrianych 


„sKrusche i Ender“ 


Przy sposobności zwraca się uwagę, 
hy majstrowie bezwarunkowo zapisywali 
swych uczni do cechu, ponieważ przycho- 
dzą uczniowie od takich majstrów, którzy 
wcale do cechu nie należą, praktykowali u 
nich, a wyzwolić się nie mogą. 

Wieprzowina staniała. 

W ostatnich dniach cena wieprzowego 
mięsa znacznie spadła. Przyczyną tej zniżki 
jest prawdopodobnie panująca w powiatach 
kutnowskim i włocławskim zaraza trychi- 
nami, której obawa ujemnie wpływa na 
zapotrzebowanie wieprzowiny. 

Kasa oszczędnościowa. 

Naczelnik warszawskiego okręgu poczt. 
telegraf. inżynier Djakow komunikuje nam 
że przy miejskim oddziale pocztowo-telegraf. 
(uł. Rzgowskiej Nr. 7) została otwartą kasa 
oBzczędnosciowa. 

Z niciarni. 

Robotnicy niciarni na Widzewie zażądali 
podwyżki, Administracja fabryki odpowie- 
działa im, że uwzględni żądania, jeżeli i w 
innych fabrykach podwyżka będzie uzyskana, 
Robotnicy zadowolnili się tą odpowiedzią i 
zaniechali zamiaru przerwy w pracy, 

Zabawa leśna. 
Przypominamy, iż Urząd zgromadzenia 
ozeladzi szewokich urządza jutro, t. j. w nie- 
dzielę, d. 29 b. m., zabawę leśną 0 niezwy- 
kle urozmaiconym programie. Zabawa ta od- 
będzie się w lasku Jiiitkiego, po prawej etro. 
nieszosy Konstantynowskiej (przystanek Brus), 
Początek zabawy o g. 2 po południu, Dojazd 
do miejsca tramwajem Łód4— Konstantynów, 
bilet 5 kop. 

> Gołębie pocztówe. 

Jutrzejsza zabawa w Helenowie odbi- 
ja się echem.. aż we Francji, a to dzięki 
jednej z większych atrakcji, przygotowanych 
na jutro, 

Mianowicie z balonu puszozona będzie 
serja gołębi pocztowych z miasta Angers, 
dep. Maine et Loire, które zaniosą miłą 
wieść domowi Cointreau (najznakomitszy 
likier), o tem, że warszawski skład sprze- 
dał.. dwumiljonową butelkę tego napoju... 

Tak więc Łódź i Warszawa zarekla« 
muje się we Francji, która ze swej strony 
reklamuje się u nas. 

Optique Parisienne, 

Na dzisiejszą zmianę program składa 
się z wzruszającego dramat w 3 częściach pt 


IRA 


a 


„Burzliwe lata* w precyzyjnem, jak zwykłe 
wykonaniu artystów królewskiego teatru w 
Kopenhadze,’ 
Obraz ten przykuwa uwagę wid>« da 
końca, dając rzereg niezwykłych wzr”wzeń. 
Następnia komedyjka: „Jedną godrinę 
kalifem* oraz aktualny dziennik Pathe, nad 
program wspaniały dramat w 2 częściach p, 
t. „Na szałach losu“ z II serji „Titanica w 
którym widok katastrofy atlantyckiego ol- 
brzyma czasów nowożytnych daje nam sze- 
reg silnych wrażeń. 
Smierć fanatyszki. 
Znana w Kodzi ze swych scysji na tle 
obłędu religijnego, marjawitka, Marjanna Każ- 
mierezak, zmarła w więzieniu przy ul. Dła« 
giej. Każmierczakowa razem z Masztalerzo- 
wą i Tamborkową dosteta sie do więzienia 
za kradzież monstraucji z kościoł» marja- 
więkiego, przy ul. Podleśzoj, spełnionej rów- 
nież na tle obłędu religijnego. 
* Rabunek. 
Onegdaj, około godz, 11 wiecz., na prze 
chodzącego ulicą Łagiawnicką Judkę Mendze- 
lewskiego, zamieszkałego przy uliey Pieprzo- 
wej Nr. 18, w pobliżu rynku Bałvckiega, na- 
padli ozterej rabusie, którzy, poraiiwssy go 
nożami w głowę, zrabowali mu zegarek z de- 
wizką, wartości 15 rb. i gotówką 3 rb., po- 
czem zbiegli. 
Aresztowanie złodziei. 
Agenci wydziału śledczego, przeprowa- 
dzili rewizję w domu Nr. 9 przy m, Rybnej, 
gdaie w jednuem z mieszkań znaleźli dwuch- 
pozbawionych praw — złedziel-recydywistów. 
Znaleziono przy nich dwa rewolwery, kindźał, 
nóż i narzędzia złodziejskie- 
Ujęcie bandy złodziejskiej. 
Policja wykryła bandę złodziejska, 
złożoną przeważnie z tatarów, która okra- 
dała składy towarów. Członkowie bandy 
zbierali się w mieszkaniach konspiracyjnych, 
a dla spełnienia uplanowanej kradzieży, 
jeden z członków bandy wynajmował wię 
do usług w upatrzonym kładzie, gdzie 
następnie dokonywano kradzieży, 
Dotychczas aresztowano kilka osób z 
tej bandy. 
Drobny ogień. 
W dniu 27 b. m. przy ul. Mikołajow- 
skiej w nowobudującym się domu d-ra Kacz- 
markiewicza o g. 4.55 po południu przy go- 
towaniu zaprawy do kuchui, przes niegstroż- 


Nr. 146. 


ność zapaliła się podłoga i wióry. Do pożaru 
przybyły I, II oddział ochotniczy oraz straż 
miejska, Bez dalszych następstw ogień uga- 
szona w zarodku, 

Tegoż dnia o g, 10 m. 55 wieczorem I, 
II odz. ochotnicze oraz atraź miejską ©ezwa- 
no do pożaru na ul, Pańską 54, Przed przy» 
byciem straży zdołano ogień stłumić. A 

— Bez zajęcia. 

Przy ulicy Widzewskiej Nr. 208 omdlał 
z wyczerpania pozostający od dłużazego cza- 
su bez zajęcia 21 Wincenty Brania. Odwie- 
ziono go do mieszkania własnego przy ulicy 
Przejazd. 

— Bez opieki. 

Kilkuletuia Helena Wiga, córka kowala 
wpadła do sutereny domu Nr, 44 przy 
ul. Andrzeja i okaleczyła glowę. i 

— Przy ul. Średniej Nr. 6 ozterołetnia 
Chana Landau wpadła do dołu kloacznego. 
Szczęściem spostrzeżono wypadek natych- 
miast i wydobyto dziecko z okaleczoną 
główką. 

— Kurcze żołądka. 

Leon Krzymowski, 1. 38, pozostający bez 
zajęcia, znaleziony został na ul. Karola w 
kurczach żołądka, 

— Przy pracy. 

Emil Banwgart, ślusarz I. 28 spadł z dras 
biny domu Nr, przy ul. Emiji i uległ zła 
maniu nogi oras strzaskawia szczęki. 

— Bójka. 

Na rogu ul. Wólezańskiej i Szosy Pa- 
bjaniekiej powstała bójka, w której odniósł 
rany nożem w bok stolarz, Adam Bekczyk, 
Jat 17. 

W stanie ciężkim odwieziony został do 
szp. św, Alekeandra, 


liwy napad handy 


w Zagłębiu. 


Qd Kilkunastu dni Zagłębie Dąbrow. 
skie stale niepokoją sensacyjue wiadomości, 
jak trup na polach pogońskieh, krwaws 
walka z bandytami w Zagórzu, magowe po. 
żary, wykrycie i schwytanie baniły pod. 
palaczów i t p. 

We czwartek znowu dali znać o sobie 
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bandyci, rabując pieniądze p. Heulmanowi, 
kasjerowi fabryki Szena w Bielcu. 

Pan Heulmav, idąc onegdaj o gods. 
1 po poł. do Banku handlowego dla pod- 
niesienia pieniędzy, zauważył, że jest śle- 
dzony przez dwóch podejrzanych osobników, 
Nie zwracając jednak na to uwagi, wszedł 
u banku, gdzie podniósł sumę rb. 1,700 w 
banknotach, Tysiąc rubli schował do bo- 
cznej kieszeni marynarki, siędemaet do kie- 
szeni kamizelki, 

Po wyjściu z banku spostrzegł, iż ci 
somi dwaj osobnicy idą za nim; sądząc 
jebak, ża może to być.tylko przypadko- 
wem, udał się w stronę fabryki, 

Po drodze chciał wstąpić na stację 
Iwangrodzką Bielcęe w celu wykupienia 
frachtów i wyekspedjowania towarów. Z ul. 
Fabrycznej udał się na Ostrogórską, dokąd 
również podążyli nieznajomi, trzymając się 
slale w niewielkiej odległości za p. Heule 
manem, 

Na drodze, wiodącej do Modrzejowa, 
bandyci, z których jeden jechał na rowe- 
li mu drogę, pochwyciwszy go 
slawiłi mu rewolwery do gło: 
ażądali wydania pieniędzy. 

P. H. oświadczył, że pieniędzy nie 
Bandyci grożąc Śmiercią i trzy- 


posi 
mając lufy rewolwerowe przy skroni p. H., 


wyciągnęli mu prędko z kieszeni bocznej 
1000 rb. i zagroziwszy p. H., aby nie krzy- 
czał, uciekli. 

Jeden z bandytów uciekł na rowerze 
w stronę Modrzejowa. Podobno drugi zaś 
udał się w stronę pobliskiej cegielni. Prze- 
straszony p. H. dłago nie mógł przyjść do 
równowagi, dopiero po ochłonięciu zau 
ważył, że druga paczka pieniedzy została 
ocalona. 

Dał znać do policji I cyrkułu i do 
fabryki p. Bzena. Komisarz I cyrkułu na- 
tychmiast zorganizował straż i udał się w 
pościg za bandytami, 

Ponieważ od chwili napadu, od godz. 
wpół do drugiej upłynęło więcej niż pół 
godziny, bandyci przez. ten czas zdołali um- 
kuąć i ukryć się. Dalszy pościg trwa. 

Jak można przypuszczać,. bandyci, 
klórzy napadli na p. H. stanowią część 
zorganizowanej szajki Dłużewskiego i Piąt- 
ka, którą w Łodzi rozgromiono. 

Należeli oni prawdopodobnie do szaj- 
kisrewolucjonistów-mścicieli, którą wytę- 
piono na „Chacharówce* pod Zagórzem. 
dak się okazuje z powyższego, część zor- 
ganizowanej Szejki pojechała z Łodzi na 
występy do Zaglębia Dabrowskiego, 

Pościg za bandytami trwa nadal i 
przypuszczać należy, że nie będzie bez- 
owocenym. 


Duch w klasztorze. 


W jednym z klasztorów żeńsktch w Oren- 
durgu przed kilku tygodniami, po śmierci 
przełożonej, około jej celi zacżął się zjawiać 

weh mieboszezki. 

Widmo zjawjało się zawsze, ilekroć kto- 
kolwiek chciał zbliżyć się w nocy do celi; 
zajmowanej kiedyś przes zmarłą, 

Nowomianowana przełożona klasztoru po- 
stanowiła ogobiśi przekonać się, czy duch 
istnieje rzeeyywiście: w towarzystwie kilku 

jodważniejszych zakonnie przełożona udała 
wo w kierynku celi swej poprzedniezki. 

Istotnie, zaledwie zbliżyła się na kilka- 
dziesint kroków od celi, pod drzwiami ujrzauo 
białe widmo, 


aè uia GAZETA ŁÓDZKA*—28 czerwca 1913 r. 4 


Przełożona, z modlitwą na ustach, pos 
szła jednak naprzód, Pomimo modłów — 
widmo nie znikało, lecz zaczęło i66 naprze- 
©iwko procesji i wymachiwać rękoma, 

Przełożona postanowiła jąć się innego 
sposobn; a 

— Jeżeli nie działa na ciebie modlitwa 
i znak krzyża — toś ty nie duch — gadaj 
mi więc zaraz kto jesteś! 

Widmo padło do nóg przełożonej, a gdy 
zdjęto zeń białe ezaty—pozmano jedną a mais 
szek, która robiła z siebie ducha, aby wraz 
ze swą siostrą wywieźć powoli rzeczy, pozo- 
atawione w celi przez zmarłą, 

Pokój zmarłej był już prawie pusty, choć 
jak opowiadały mnieski, po śmierci przełożo- 
nej pozostało sporo Brebra, dywanów, aprzę. 
tów i różmych zapasów. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej.) 
Pierwsza bitwa, 
SALONIKI, Walki bułgarako-serbskie 
pod Slatawą toczą się w dalszym ciągu i 
przybierają formy regularnej bitwy. Bułga- 
rzy, po otrzymanin posiłków, z nową siłą 
zaatakowali wojska serbskie i wywiązała 
się kilkugodzinna bitwa, 
Po stronie bułgarskiej zabitych jest 
428 i 600 rannych. Serbowie stracili 198 
w zabitych i 400 rannych, 
Austrja wobec zatargu. 
WIEDEN, Na posiedzeniu Izby pa. 
nów oświadczył hr. Stiighk, że zatarg bnł- 
garsko-serbski dobiega już końca, stracil 
już swój ostry charakter i jest obecnie w 
takiem studjum, iż państwa bałkańskie Za: 
łalwią go na drodze pokojowej, jednako- 
woż bez względu na to, w jaki sposób 
sprawa bałkańska rozwijać się będzie, Au- 
strja stać będzie niezłomnie na swym _ do- 
tychczasowym stanowisku. 
„Zgon księcia. 
KONSTANTYNOPOL. 
syn sułtana, książę. Nedm. 
Wyrok sądu na lekarza. 
GDANSK. Wczoraj zakończył się tu 
próces przeciwko lekarzowi,- Lewiemu, @8- 
karżonemu o spędzanie płodu. Skazano go 
na 5 i pół lat więzienia karnego oraz na 
pozbawienie praw honorowych i ebywatel- 
skich na przeciąg 10 lał. 
Rumunja przeciwko Bułgarji. 
PARYŻ. W tutejszych kolach poli- 
tycznych. panuje przekonanie, że  Rumnnja 
wystąpi wspólnie z Serbją przeciwko Bul- 
garji. 
Przypuszczają, że stanowisko Rumunji 
skłoni Bułgarję do ustępstw. 
Wojowniczy ton Rumunji, 
WIEDEN— Donoszą z Bukaresztu, że 
w Rumunji pannje od 24 godzin podniece" 
nie i siloy niepokój. Według informacji ze 
sfer urzędowych, pogorszenie sytuacji na 
Bałkanach należy przypisać wysłanin przez 
Bułgarję noty do Petersburga, aby wobec 
silnego zdenerwowanią i _ niecierpliwości 
armji bułgarskiej, wyrok rozjemczy Rosja 
wydała najpóźniej w ciągu 8 dni. Rosja 
miała dać Bułgarji na tą notę bardzo ener- 


Zmarł drugi 


giezną odpowiedź, w którym zaznacza, że 
nie może wyroku w pewnym określonym 
terminie i dlatego rezygnuje zupełnie z 
roli sędziego. 

Wobec tego Rumunja wysłała do Sofji 
ońwiadęzenie, że porzuci dedychezawową 
bierność i przejdzie do akeji zaczopnej. 

Przygotowania Rumunji. 

BUKARESZT. W całej Rumunji panu- 
Je gorącrkowy ruch wojenny. Prezes minie 
stów Majorescu odbył wozoraj dłuższą nara- 
dẹ z królem Karolem. Naczelnik sztabu, ge- 
merał Avapogou zarządzi przegląd pierwszego 
korpusu armji. 

Wozoraj przed półudniem odbyła się 
długa konferencja aztabu generalnego z 
główną dyrekcją kolei państwowych. Na 
konferencji tej postanowiono, aby koleja prze- 
stały przyjmować transporty prywatne, po- 
nieważ władze wejskowe zaczynają gromadzić 
wagony dla ewentualnego przewozu wojsk, 
Korpury I, Ii V mają być lada chwila 
zmobilizowana 


na 


„Nowa armja”, 


Ruch przeciwwojskowy we Francji 1 
rozprawy w izbie francuskiej o reformie woj- 
skowej przypomniały wydaną przes Jaurós'a 
w roku zeszłym książkę o „nowej armji“. 

Wywody Jaurós'a są następujące. 

Zasadą armji powinny być rezerwy. Tyle 
ko rezerwy mogą stworzyć armię, najlepiej 
dostosowaną do wojny obronnej, co samo 
przez się jest najlepszą rękojmią pokoju. 

Armja czynna powinna być tylko szko. 
łą ostatecznego wyćwiczenia żołnierza, do 
czego wystarczy kilka miesięcy czasu. Ter- 
min zatem służby wojskowej powinien być 
nie przedłużony, lecz skrócony. 

* Francja stanie się niezwyciężoną, ježe- 
li przekształci Organizację wojskową na noe 
wych demokratycznych zasadach. Przy obec- 
nym stanie rzeczy połowa rezerw, Czyli mi- 
ljon ludzi, pozostajo niewyzyskaną. A gdy 
Francja opierać się będzie na wszystkich re- 
zerwach swoich i na "przeświadczeniu oby- 


wateli o niepokonalności Barodu — nikt nie 
odważy się zachować względem niej wy- 
zywająco. 


dak stworzyć rezerwy? Chłepey ed. 10 
roku życia powinni być zaliczeni w miejscach 
urodzenia do odpowiednich oddziałów woj- 
skowych. 

Od 13 roku uczą się fechtunkn,  strze- 
lauja, zajmują się ćwiczeniami gimnastyczne< 
mi. Do koszar wstępują młodzieńcy, którcy 
są już prawie gotowymi żełnierzami, */Rzys- 
cy mężczyźni od 20 do 34 roku życia tiae 
no'vią armję czynią. W ciągu 15 łat służ- 
by powoływani są 8 razy na manewry na 
przeciąg 11—12 dni. 

Oficerowie to—obywatele, nie zawedow- 
cy. Patent oficerski otrzymuje się w szko- 
łach specjalnych po zbadaniu odpowiednich 
egzaminów, 

Do nadzoru nad wykształceniem woj. 
skowem młodzieży powinny być utworzone 
specjalne organy nadzorcze, do których skła- 
du wchodzą przedstawiciele samorządu. 

Mobilizacja armji będzie faktycznie mo- 
biligacją całego narodu. A „naród pod orę- 
żem*—to najlepsza rękojmia przeciwko ae 
wauturniczej polityce. ò 

Gdyby Fraveja, a sa niąi Niemcy, 
przyjęły taką reformę i zamieniły armje ko- 


5 


szarowe na obywatelskie, byłoby to najpew- 
niejszym ratnukiem od zła wojującego milis 
taryzmu, 


— 


Że świata. 


(—) Kobieca szajka bandycka. 
W ostatnich czasach dokonana w Dolnej 
Krainie licznych włamań, kradzieży i na- 
padów rabuukowych. Policja jakkolwiek 
nie szczędziła trudu, przecież nie mogła 
wpaść ne trop bandytów, którzy po doko« 
naniu zbredni momentalnie znikali, zacie< 
rając za sobą wszelkie ślady, Dopiero 
przypadek przyszedł policji w pomoc. Po- 
kłóciły się w miejscowości Neu-deg dwie 
dziewczyny i wobec licznych świadków 
poczyniły sobie zarzut należenia do bandy 
rabusiów, Dziewczęta po przeprowadzeniu 
wstępnego śledztwa uwięziono, a dalsze 
ich zeznania dały powód do aresztowania 
jeszcze 7 innych dziewcząt, Jak się okaza= 
ło, tworzyły wszystkie one doskonale zor 
ganizowauą szajkę bandycką, która doko- 
nała kilkudziesięciu napadów rabunkowych 
w całej okolicy, 

Na czele bandy stała eórka miejsco- 
wego aptekarza. Dziewczęta w czasie na- 
padów i rabunków występowały w męskiem 
ubrania. 


Sport 


Wisła —Pogoń 2:0. 


Ostatni match o mistrzostwa Galicji mię- 
dzy Wisłą i Pogonią zakończył się zwycię+ 
stwem drużyny krakowskiej w stosunku 
2:0. 

W graca a mistrzostwo bierze udział 
„Cracovia“, „Wista“ i „Pogoń“. Dotychcza: 
sowo rezultaty są następujące Cracovia—Po- 
goń 2:2, Wisłą— Pogoń 2:0, Cracovia — Wisła | 
8:1, Cracovia ma zatem 3 punkty, Wisła 2 i 
Pogoń 1 punkt. 

Jazda kokurspwa samochodowa. 

D. generał-gubernator warszawski wydał 
gubernatorom warszawskiemu, piotrkowskie- 
mu; lubełskiemu i rademskiemu polecenie, 
aby zarśądzono wszelkie możliwe kroki do u= 
łatwienia jazdy konkursowej, która się odbę< 
dzie d; 4, 5 i 6 lipca r, b. na dystansie War= 
szawa—Łódź-—Piotrków= Radom — Dublin= 
Zegrze, 

W nadchodzącą niedzieię rozegrane bę- 
dą ostatnie gry o mistrzostwo [pomiędzy dru- 
żynami Tow. „Union* — „Turing-Club* na 
boisku Srednia 124, o godz. 10 rano, 

3» zbiadzie nas drużyny Tow. „Viato* 
rja“ » „Newcastle“ gra posbiednia po ostat- 
mich niespodziankach zapowiada się bardzo 
interesująco. 


pDział sportowy“, 
Dział sportowy „Gazety Łódzkiej”, g 
powodu braku miejsca, odłożony został do 
numeru poniedziałkowego, 


Student polak 


długoletni orepetytor ma parę godzin 
wólnych.  Przyspasabia do egzaminów t 
poprawek.  Snecjalność: matematyka i ję: 
zyki, Południowa 6 m.5, od 10—12 

rano i od 5—7 po poł, 194-3 


"Tylko 7 dni. 


METZ EE 
Teatr 


Optique Parisienne 


Zmiana programu we wtorki i soboty. 


Piotrkowska A I5. 


„TAMTEN“ 


PETZ: 


Teatr 


(MONOPOL) OBRAZ. Tylko 7 dni. 
Największy artysta niemiecki 


ALBERT BASSERMAN 


w dużymi 
dramacie 


Program trwa przeszło 2 gódziny. 
2 i pół, 4 i pół, 8 i pół, 10 i pół. 
Sprzedaż biletów 10—1 przed południem i 4—5 po poł. 


(D-ra Pawła Lindau) 
w 6-ciu dużych częściach. 


Początek przedstawień: o godz, 
Csny: 40 kop. do Rb, 1.— 


Burzliwe lat. 


Passe-partout nieważne. 


JEDNĄ GODZINĘ KALIFEM (kom) || DZIENNIK PATHE (ost. wyp. dni). 
Nad program 


Na szalach losy, wspaniały 
dramat w 2 częściach 


Tylko 


13 
a wykonaniu artystów królewskiego tea- 


z ll-ej 
ZENI w 


SE 


w teatrze 


jący drame 


t w 8 częściach w 


tru w Kopenhadze. 


SERJI TITANICA 


„GAZETA ŁODZKA*—28 czerwca 1913 roku. 


ANA 


Passe-Partout nieważne. 


fony z okati! 


z powodu likwidacji 
wyprzedaż w sklepie N 
GUTENTAG, Nowy Rynek Ne 3. 


4833330350303000030033366€6>>2053530000EĘE6ECESE 
Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY POBRAC, 
M. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. E 


Zawiadamiam niniejsze Sz. Klijontelg że otw jem oddział 
chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męs s, damską 
także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w o ckemiczny 
wchodzące po cenach bardzo przystępnych. 

Z szacunkiem 


M. Cieślak 
21 —104—18 Piotrkowska 88, w podwórzu. 
Ni g<<EDDDIECEESEESZD2D223503>2026EZ000GE6643225033232 
GE. PESEL PLOT SLAE AK T ZOZ 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


ARTURA KLOETZEL'A 


Łódź, ul. Piotrkowska M? 122 


zaopatrzony został w mowy transport zegarków kieszonkowych 
firm zagranicznych, z udoskonalonymi werkami punktualnie funk- 
cjonującymi i takowe poleca, zwłaszcza podróżującym, gdyż tyl- 
ko regularnie chodzący zegarek może być użyteczny w podró- 
ży i zawsze. 1510—6—3 


US Wewnętrznych 


DaEGEEZEEE! 


TH 


Ministerjum Spraw 


Łódzka Szkoła Muzyczna 


srtysty-muzyką 


A. HELFGATA 


z działem operowym, pedagogicznym i dyrygenckim. 
W przyszłym roku szkolnym otwartą bądzie zatwierdzona przes Władzę 


szkoła myzyczna 


z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanych 
sił muzyczno-pedagogicznych. 


Kurs równać się będzie programowi Gesarskich konser- 
watorjów. Kończący kurs otrzymają dyplom. Przy szkole 
otworzona zostanie ogólna klasa gry na fortepjanie dla dzieci 
od lat pięciu, pod kierownictwem specjalisty, z opłatą 30 ru- 
bli na rok. Przyjmowanie próśb i wydawanie objąśnień 
odbywa się poniedziałki i czwartki tymczasowo przy ul. Spa» 
cerowej Nè 40 m. 18, od 12—2 i od 4—5: 
Prospekty gratis, na źądanie wysyła się pocztą. Lista 
profesorów oraz adres lokalu szkolnego będą w swoim czasie 
ogłoszone w prasie, 
1541-10-1 


Najłepszy „Sextet* koncertowy: 


-Salon dła pań I panów 


-5 rancją uczciwo: 


w „B dużych częściach. 


Sensacyjny dramat (Monopol) 
l) Zakład 2) Po nitce 3) Nieoczekiwana 
pomoc 4) Detektyw zwycięża 


Ceny popularne, 


fryzjera 


se Nowackiego 


Piotrkowska 103. 1489 


O 2 OCZEK EET SCK 
Warszawska miejska 
Szkoła położnicza 


Kurs roczny, opłata 100 rb. 
w 2 częściach, Zapis no- 
wych uczenie trwa cały rok, 
Liczba uczenic ograniczona. 
Rok miciąz zaczyna się 1 kwietnia 1 
jaździernika, odania i dowod 7 
aiłkdsć W Wydziale -S Magi 
stratu RA irai Krakowskie 
Przedmieście ię ją tamże acz sią 
zwracać po wszelkie wiadomości í 
po ustawę. 


Swiadectwo szkoły daje prawo 
po" tuki w Całem państwie 


erica fll-ej klasy 


gimnazjum rządowego, 
poszukuje kondycji na wyjazd. 
Wiadomość w auministzcji 
ty* Przejazd 1. 


Onate 
4301 


Do sprzedania 


dom murowany piętrowy z dużym 

ogrodem owocowym w pow. mieście 

gub. Kaliskiej. Kolej i rzeka na miej- 

su. Wiadomość bódź, Przejazd 
Tr. 35 m. 5. 


MŁODY CZŁOWIEK 


z wyższem wykształceniem (prawnik) 
poszukuje przedstawieielstwa na Ro~ 
sję, może podróżować, posiada nieogra- 
niczone prawo zamieszkiwania. Pierw- 
szorzędne referencje, Adres; Wilno 
Grand Magasin Ł. Załkind dla kan- 
dydata praw M. I. Załkinda. 
1542—1 


m polskiego po- 
iadomość w Ad- 
2085-3-1 


Mt zysta gimnaz 
szukaja lekofi- 
ministracji. 
poc) REZ PRA 
Msza Singera nożną w dobrym 
stanie sprzedam za rv. 12, Wi- 
dzowska 119--14. 2086—2—1 
Jazint wyżeł maści bronzowej z 
kelczastą obróżą i marką w ponie- 
działek 23/6 z letniska Rogi. Odpro- 
wodzić za wynagrodzeniem nl. Głów- 
Ostrzega się przed 
2087—8—1. 


NN 
Pr Kami używane, fortepian Schróde- 
Gramo- 

Ceny najniższe, gotów- 
„ raty, jenie, przewóz. Chod- 
kowski, Mikołajewska 25, _2075—! 8-2 
aria C Czerwczak zgubił kartę 

d paszportu, wydaną z fabr. Kai- 
2084-3-1 


dśmienny z a- 
aajn 100 rb. w 
Banku do dozoru torfiarni i maszyn 
w Rąbienin pod Aleksandrowem u 
wtościcteln 8. ań 


na 35 do stróża. 
kupnem, 


feet 


poszebny gajowy, 


tylko w teatrze 


CASTNO 


Dyrekcja Towaraystwa Kredytowego m. tdi 


Obwieszczenie. 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy Towarzystwa, Dyre 
keja podaje de powszechnej wiadomości, kę zażądane zostały pożycz- 
ki na nieruchomości: 


1. Pod M 38 przy ulicy Ś-go Jakóba, przez Chaima Abrama 
Trunka i Pinkusa Lichtenberga, SEO Rb. 29,000. 

2. Pod N 811 przy ulicy 0 Andrzeja, 
Grossa, pierwotna Rb. 20,000- 


przes Moszka 


Wszelkie zarzuty przecrwko udziełeniu zażącanych pożyczek 
stowarzyszeni zechcą przedetawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
daty wydrukowania niniejszego obwięszczenia, 


Łódź, d. 28 Czerwca 1913 r. 1543 


I Z) 
MME NUN 
się w Łodzi: 


BMBSZYNĄ DO SZYCIA Xue "4 j Piotrkowska Nr, 86 | 
Piotrkowska Ne 278 
R 66 > E$ Konstantynowska 35 
; me E p Zgierska Nr. 9. 
$ ILLUSTROWRNY KRTALOC BEZPŁATNIE .* W PABJANICACH 
d ulica Zamkowa 


dom SCHMIDTA. 
991 


KOMPANJA SINGER 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich 


Ul. Inżynierska A£ t. 


Pa fifty wołowe, rowie, ciec, końskie zie. LÚ | 
do celów teci na nawozy 


nicznych. 


samalec topiony, KEW SUSZONA Siere MALKE 
NIĘgO-KOSINĄ ni aromin Taroa Wiad tajitonski deyi 
fakawany SCZECÓNĘ Sers. LÍN ulicy 


w kilku wyborowych. 
jakościach i kolorach 
po 15 kop. za pud ma miejscu bez odstawy. 


Skład apteczny Arno Dietel 


podczas letnich miesięcy w niedziele i święta jest otwarty tylko 


do 2 godziny po poładniu. 1424-16 


Nintejszem zawiadamiamy szanowną publiczność ż4 


sprzedaż lub licytację, 


Przedsiębiorstwo _wier- 


>, cenia i budowy studzien 


ə _artezyjskich i płytkich 


Kompletne urządzenia studzien z popędem silni 
kowym, lub ręcznych, dla użytku 

fabryk i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
elektro-automatycznych „Hydro- 
phor" słynnej firmy Tow. Akcyj. 


Mug Brtmdęrhurg w Berlinie 1184—52—14 


Skład fabryez. I domowych pomp. 
Fabryka wyrobów miedzia- 
nycn, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszetkich aparatów, kotłów, węży, rur 


miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 
w zakres wchodzące wyrob, 


y 

Wyreby ołowiane, jako osobliwa specjaln. 
Lutowanie ołowiu ołowiem za pomocą specjal- € 
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o- 
łowin. Szybkie i skuratne wykonywanie robót 
z daleko idącą gwarancją. 

Referencje pierwszorzędne, 

prospekty bezpłatnie. 


Be Eckstein 


Kosztorysy w 


Ládi, Wólrzańgka 224 


telefon 13-13. 


Wyprzedaż posezonowa 


teraz. nadzwyczaj tanio 


Garnitury maryn, teraz 
1650 


z prima szewiołu dawniej 24.50 


Garnitury maryn, 


», 
dawniej 19.50 
Garnitury maryn. _„„  J]950 
dawniej 16.5u 


Schmeche! i Rosner 


Piotikowska 100. 


Ważne dla wszystkich. 


Wyjątkowa okazja nabycia ma własność ziemi pod budowę do- 
mu i letnich mieszkań. Nawet osoby z bardzo małym kapitałem mo- 
E} nabywać, gdyż sprzedaje się na rozpłaty 
Parceluje się majątek ziemski -„PĄRIEŃ* ma let- 
niska i ogrody, w powiecie Łódzkim, od miasta Aleksandrowa 
| wiorsta, od przystanku tramwajów Aleksandrowskichi od szosy Ale- 

sandrowskiej ']|, wiorsty, 

Działki ziemi sprzedają się w dowolnej wielkości z lasem lub 
bez. Okolica malownicza i zdrowa, zadrzewiona, okolona wkoło la- 
sami sosnowymi, wodą bieżąca, zdiojowa; opał na miejscu. 

Ceny od 3 i pół kop. za łokieć [] (bez lasu). 

Wobec niepomiernej drożyzny mieszkań w bodzi, jest na to 
jedyny sposób wybudowania własnego domu w „„Rąbieniut. Wia- 
domość na miejsca we dworze w Rąbieniu u właściciela S. Ga- 
łeckiego, w m. Todzi, Widzewska N 50, u W.go Jarochowskiego 
w Tow. Rolniczem, 1529—8—2 


S9D999O9SOL$9999 


w niedzielę 6 kwietnia została otwartą w demu Teodora Steigerta przy 
ul, Piotrkowskiej 90. Telefon 31-74 filja sali licytacyjnej Najwyżej zatwier- 
dzonego Towarzystwa Petersburskiego 


„Sotrudnik* 


Filja nasza dokonywa następujących opercji: 
1) Przyjmowanie towarów w celu sprzedaży drogą licytacji. 
3 Przyjmowanie towarów na skład we własnych składach, 
3) Przewóz rozmaitych towarów i rzeczy na miejsce przeznaczenia, 
4) Przyjmowanie rzeczy w komis w celu wysyłki do innych filji Cesarstwa na 


Prowadzenie przedniębiorstwa podlega kontroli państwowej, w Banku Państwa 
przedsiębiorstwo złożyło tytułem kaucji 16,000 rubli pod nr. 1180859. 


„GAZETA ŁÓDZKA*—28 czerwca 1913 + 
E EE i 


1278—50—9 


Najtaniej 1 najlepiej odświeża meble 


zakład stolarski E 
ul. Miisza Na 27, 
posiada również na składzie sypialnie 
mahoniowe, przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres stolarstwa wchodzące. 
Za dobroć materjału i roboty gwa. 
1506—3—3 


rantuje. 
We wszystkich księgarniach sprz 
dają się dzieła pedagogiczne Reu 


snera do bardzo pra 
kiej i najłatwiejszej na- 
uki Języków Obcych 
w szkole i domu 
hezpłatnii bo hez 
nauczyciela z objaś- 
nieniem wymowy i klu: 
ezein p. t, 


amouczek: 
Polsko - Niemiecki 


Elementarz po k. 5. 12, 24, 40— 
kurs I-y k. 1.40;—kura II-gi kop. 180 
Nakład autora (Renssnera), ul. Złota 
X 6; Warszawa, który wysyła ly 
Samouczka gratis, po 

arki poczt. za 7 kop. 


Krawiec męski 


W. BUGALSKI 


Zgierz, ul. Wysoka Mè 29. 
Robota solidna. Ceny umiarkowane. 


Pierwszy chrześcijański 


Skład różnych skór 


wszelkich przyborów szewckich i kama- 
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 


M. Kapuściński. 
Dla ludzi pracy 
wielka oszczędność! 


b lat można nosić ubranie ze „Skóry 

angielskiej* łokieć od 40 kop. Posia- 

damy gotowe spodnie. Handlującym 

duży rabat. Pas: Ne 128 
m. 43. 


Bajecznie tanio 
sprzocajemy piękne alpagowe mary- 
narki. Piotrkowska nr. 128 m, 13. 

1537—8—2 


Szkoła rzemieślnicza 


sztucznych kwiatów 
nagrodzona un wystawie międzynar 
dowej w Paryżu krzyżem honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem przyj- 
muje obstalunki.na „dzień kwiatka" 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaja 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew- 
częta bezpłatnie; tamże jest do sprze- 
dania. maszyna do krajania papieru 
środniej wielkości, 
Druga 25. 1309—20— 


Poszepczyński 


Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIE G 0 M, 


opaleniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszejom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadzą płeć do Śnież. 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub 1,25, 
(można markami), 


X 
X 


Ler 


-éS 


y 
dh 
X 
% 
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(S Poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 


Józef Szczeciński 


Piotrkowska 17 


poleca: w największym wyborze i po najprzystępniejszych cenach krajowe 
i zagraniczne Batysty, Kreteny, Satyny, Wełny kostjumowe; 
Etaminy we wszystkich kolorach. 


Filjt nie posfadam, z powodu likwidowania takowej, pozostałe welny szar 
1 inne sprzedaje za bezcen 100 sztuk melanżów szarych, cienmych i jas 
nych dawniej Rb. 1 kop. 10 teraz 55 kop, i 65 kop. za łokieć. JĄ 


1399-10-7 hd 


5) 
WGSRERRÓRUZZSZOZEERBRDESKE" 


Ustawa Normalna KASY CHORYCH 


w języku polskim z dodatkowym paragrafem 65, wyszła z druku. 
Nabyć można w d ami i składzie papieru 


Ah. l, is ul Piotrkowska 66 


telofon 2-70 


Proszę zwrócić uwagę na Nr, 17. 


w 


śrciskiego w Fadl, 


1-3-3 


Bank Handlowy w Łodzi 


wynajmuje w swym ogniotrwałym i zabezpieczonym od włamania 
skarbcu, znajdującym się w nowym gmachu Banku przy uliey 
Spacerowej M: 15, 


KASETKI (Safes) 


Kasetki te meją 32,6 cm. szerokości, 50 em. długościi kosztują: 
recznie półrocznie kwartalnie 
przy 10 em, wysokości R. 12 R 8 R. 4 
15 s 6 


Następujące rozmiary: 
24 cm. X 29 cm. X 47 cm. 
30 cm. X 29 cm. X 47 cm. 
30 cm. X 60 cm. X 47 cm, 
40 cm. X 60 cm. X 47 cm. 
wynajmuje Bank na warunkach specjalnych. 


Urządzenie poczekalni. w skarbcu zapewnia najmującym 
spokojną i dyskretną pracę, 


Niedziela, dnia ?8-go czerwona 1589 


Union—Touring-Club 


Średnia 124, Początek o godz. 9 i pół przed połudn. 


Victoria—Nevcastle 
Kątna 13-15. Początek o 4 i pół p. p. 


Piętnaście minut przed rozpoczęciem 
matchu bieg rozstawny na 500 m. 


PRZDRZEKSZRRERZORERZZRIY 


PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA 
Elektryczna Fabryka Cukrów 
Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 

mysłowej w Łodzi 
T. Dabrawej: 


w Łodz:, Widzew sko 104. 


H 
8 
| 
4 
R 


700—0 58 Pad 
i 0 0 a R R i R A i i R 0 R R A R R RP 


Precz z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 


Fabryka mydła i przetworów chęmicznych w Łodzi poleca najnowszy 


roszek do pra- 9  magrodzony ostatnio 
Bia" pod zażną, „PERBOROL”, meinion ”. 
Wystawie Rzemieślniczo-Przemystowej w Łodzi, ;,,Per! * 
uje w zupełności chlorek i sodę w praniu. orzczędza czas, pracą i my 
Sto. „Perborol** nadaje bieliźnie śnieżną białość, dezynfekuje ją t 
oszczędza tkaninę, 


L. Schróter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 
744—100—5 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych | 


BU | 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41/, — 51/, codziennie. | 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8— 9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek ieme ospy Dr. I. LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie, x 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziermie. 

Cheroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


żedzi: 12. ja 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM Piątek, pare iee A prel kpt SĄ g 


Porada 50 kop. 


Badanie mamek. 


l. 1 iti 


ednia Nə 2. 


Specjalista chorób skórnych 1 wene- 
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 
i włosów). 

Przyjmuje od 9—2, od 4 í pół do 9 w 
(sha Be Ua LARWA łaa du 


Dr. med. Wincenty 


ŁUKASZEWICZ 


b, kliniczny dr, w Petersburgu. 
Długa 19. 


Ch. wewnętrzne, kobiece, dzieci. 
Od 10—11 rane i od 4—6 wieczór. 
1368—10—1 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


LECZNICA ZĘBÓW 


Płombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron. 

Repsracje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera. isis 
Ceny bardzo przystępne. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÔB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJA Nż 4. Telef. 9-70. : 
od 12—1i od 5—7 wieca. 755—156—65 


Piettkowsku 182, 


6E DASMONNJOJĄ 


Chorób k ą 
Przyjmuje do ll-ej rano i od 41 pół 
do © | pół po połudn. Poładniowa 82 
Tel: 16-85 9071—12 


70) 
a 


Lecznica Widzewska 


SZEEESZ55EĘ 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
Główna Aè 5i, róg Widzewskiej, tel. 30-83. 


Choroby -dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 11/:—1 w południe. 
Ohirurgja Br. Kaufman od 3—4/, w po połudn. 

Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Fried od 6—7; po południu. 
Choróby kobiece i akuszerja Br. Szyldkret od 1—2 po południu. 

od 1—3 po południu. 4 


a3oGEEEECGE EET 


R80505333093339099330982: 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82, 
Nkuszerja 1 choroby kobiece, 


do li rano i od 4 — 6 po południa. 
W niedzielą od 10—12 w poł. 1492 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 


Gabinet dentystyczny 


E. FUCHS, 


Łódź, Benedykta No 2 dom W-go Rozenblatta. 


Gardła, nosa, uszu i zboczeń 


mowy 
(jąkanie, seplenienie i t, d.) 
podtug metody. 
Prof. Gutzmana z Berlina. 


B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w Berlinie po 10-letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) esiedlił się w naszem mieście, 


Leczenie zębów bez bólu podług specjalnych 
metod i przy zastosowaniu specjałnych aparatów. 


FAO SIĄ Dr. med. J. Szwarewasser 


Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek. 
przeiniany materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t. d) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjołog. wydzielin i krwi 
Mag w. laboratorjum własnem. Od 11—1 
Choroby dzieci rano 1 od 6-7 U pół pe południa 


Nawrot 7. Tel. 32-42, D 
m r. Rosenblatt 
"je tirześcialska lemia =i" Łódz, Piotrkowska ne 35- 


chorób zębów i jamy ustnej, Telefon 19-84, 
Nusódź liea Przejazd 8. Gier y.. uszu, nosa LI gardła. 
sjlepsze ti i plomb; e2 r. —7T po h w nie- 
Pia 28 kop. a ra enad EE ESNS 11—24 


PPG Ik. nei ara Pieder 


Zawadzka 10. 
b. asystent kliniki berlińskiej, specja- 
lista choróbw eneryczny ch, skórnych, 
włosów, niemocy płciowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatn „606*—,914*, Leczonie za 
nomocą elektryczności (elektroliza). 
asaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału, Endoskoj 
skepia. Godziny przyjęć, od 
od 4—8, dla pań ed 5—4-ej, 


- Dr. JELNICKI 


ćhoroby weneryczne, skóry i 
dróg meczewych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 
Choroby skórne, weneryczne i 
moczopłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 do 7 i pół wiecz. W niedzielę 
od. 9 do.2 r. 208—1—1 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Or. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Nè 2. 
Telefon X 18-59. 
Choroby skórne, włosów, we 
neryczne, moczopłciowe i nie« 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 ppa 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152 
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SZEWG 


„ Mikolajewska 32. 


Poleca Sz. klijenteli obuwie wy- 
kwintne w wielkim wyborze po cenach przystępnych. 

Firma nagrodzona wielkim medalem złotym na wystawie Rze- 

mieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. 


1807-52-7 


wyłącznie 


Samson Perła ` 


Łódź, Piotrkowska Nr. 109. 
Bprzedaź za gotówkę i na wypłaty. 


Sprzedaż 6zęści. Reperacje. 
Nauka kroju. 


Bezpłatna nauka haftu. 
ZD ZO 


Lezy rzeżączkę 


1519 


W. GÓRSKI 


z wykończenia dołeowiam 


4333311 2331138 


Gwarancja zarobku 50 RB. MIESIĘCZNIE 
Osoby. zasługujące na zaufanie znajdą na 
cały rok przez nas zagwarantowany zarobek, 
; pracując u siebie w domu. Fachowe wyksz- 
ff tatcenie zbyteczne. Robotę zrobioną naby- 
wamy. Prospekt na żądanie, po otrzymaniu 
7kop. marki. T 
THOMAS H, WHITTICI 
Petersburg, Newski 40[42—303. 


DZREZDRYÓWYWU 


Główny skład 


angielskich maszyn do szycia 


Dr. Ark. Goldenberg 


Rawrot 38, tel, 20-10 

akuszerja, choroby wewnętrzne 

do 9J i pół rano i od 4 i pół do 
6 i pół po poł, 


—L—LŁLLo Leo. 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 
ul, Cegielniana 14 
od 11—1 i 5—74;. 


Dr. | Siberstrom 


Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, | 
Kosmetyka lekarska; 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panie od 
4—5 (osobna poezekalnia), w niedzielą | 
do 4po południu 


== WYNAJEM == 
karet i powozów 


4. Neuman 


ul. Piotrkowska Ne I9 
Telefon Nr. 10.68, 


Tow. maszyn do Trykotaży 
KUNAU 1 S-ka 


radykalny Kateter D-ra (le 


Opatentowany we wszystkich krajach. 


(tryper) w ciągu jednego tygodnia prostym spo- 
sobem, juwieńczonym nadzwyczajna, reznltattini. 


Przemywania i szprycowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Królęstwo i Cesarstwo 


G. ZUSSMANŃ i S-ka 
Łódź, Gukernatorska Me 36. 


COOCZECZOCZAJR erezseesssss sssr eeea 


Redaktor i wydawca! Jam Grodek, 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska X 106 


Ne 13. 


AZETA ŁÓDZKA 


Dodatek do Nr. 146-go 


Niedziela, 


dnia 29-go Czerwca 1913 r. 


MARJA CZESKY. 


DSŻCZĘDNIOŃĆ. 


— Moja droga, musimy nasze wy- 
datki nieco ograniczyć — zapowiada pier- 
wszego mąż żonie — czasy ciężkie, oszczę- 
dzać trzeba. 

— Ale ja przecież tak oszczędnie pro- 
wadzę dom —tłumaczy się pani. 

— A jednak wydajemy za dużo, bo 
rozchody nasze dorównują dochodom, a 
nawet przenoszą je czasem. A na jakiś 
wypadek, na egzamina dzieci, na wyprawę, 
odłożyć trudno. 

— Nie ja stworzyłam drożyznę— my- 
śli pani, głośno jednak dorzuca: — Ha, 
no... to będziemy oszczędzać! 

Ale jak? Długo w noc układa pani 
plany oszczędności i rano o połowę mniej 
kawy daje do maszynki. Cała rodzina 
konstatuje w czasie Śniadania. że się ma- 
mie kawa dziwnie nie udała. Pani zaś, 
sama wprost pić jej nie może, a pan? Pan 
poprawia smak w kawiarni, czego zdzwy- 
czaj nie czyni. 

Na drugi dzień w południe, po zupie 
zjawia się na stole jarzyna, pani z uśmie- 
chem podsuwa panu półmisek „pewna, że 
uśmiech wzajemny zobaczy* — on jadł, 
„ku ziemi opuściwszy czoło i tylko ku 
niej wzrok podniósł rozpaczy*. 

— Jarzyna?! 

~ Kochanie moje, pomyślałam sobie, 
że można dawać cztery razy w tygodniu 
mięso, a trzy razy jarzyny, bo tym sposo- 
bem wiele zaoszczędzić można. 

— Oszczędność wcale nie na miej- 
scu, na kuchni, proszę cię, nie rób oszczę- 
dności. Dzieci rosną, potrzeba im silnego 
odżywienia, a i ja po pracy muszę 
go mieć również. Wy kobiety zawsze za- 
czynacie oszczędność na najniewłaściwszem 
polu. Pomyśl tylko, tło wszelkich chorób 
stanowi brak odpowiedniego odżywienia 
w epoce rozwoju. Organizm nie odży- 
wiany odpowiednio staje się tą podatną 
glebą, na której rozwijają się wszelkiego 
rodzaju bakcyle. Pozwól więc — i w dłuż- 
szej przemowie fachowej pan i mąż rozwi- 
ja przed przerażonemi oczyma pani te 
wszystkie choroby, które mogłyby zagnie- 
ździć się w organizmach jej dzieci z po- 
wodu „fałszywej oszczędności* — tuberku- 
loza, anemia, zanik hemoglobin i t. d., 
wszystkie te zmory ludzkości przesuwają 
się barwnie i dosadnie pomiędzy jedną a 
drugą łyżką jarzyny. 

— Ale przecież ty sam — usiłuje 
przerwać pani. 

— Naturalnie pragnę, abyś oszczę- 
dzała, ale rozumnie, Ujmować grosz, by 
potem dziesięcio - koronówki pchać leka- 
rzom. do kieszeni, to nonsens. 


I znowu biedna pani, gdy dzieci śpią 
i pan wypoczywa po trudach dnia, rozmy- 
śla nad źródłem oszczędności i po kilku 
dniach, gdy pan znajduje się (co się rzad- 
ko zdarza) w dobrym humorze, proponuje. 

— Mówiłeś o potrzebie oszczędności, 
więc myśle. 

— No, cóż tam znowu myślisz, moja 
Aspazjo?! 

— Myślę, że możnaby pewne ogra- 
niczenia poczynić w wydatkach na naukę 
dzieci. Chłopcom możnaby skasować an- 
gielski.  Wandzi lekcje fortepianu. 

* — Zwarjowałaś? Wydatki poniesione 
na naukę — to pieniądz najbardziej celowo 
użyty, wiedza — to kapitał, z którego się 
czerpie całe życie. Nie! wiesz co, ty masz 
bajkowe pomysły, 

— Wandzi lekcje fortepianu nie są 
konieczne, wybitnych zdolności niema. 

— Moja droga, w Krakowie wszyst- 
kie panny grają bez względu na zdolności. 
Kobiecie potrzeba wychowania ogólnego. 
Może nie grać, ale mazykę odczuwać po- 
winna, chociażby dlatego, by sala koncer- 
tów nie świeciła pustkami. Żart na bok, 
muzyka daje duszy kulturę artystyczną. 
— Oddalę więc służącą i wezmę po- 


ZYGMUNT AUGUST i BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA 


sługaczkę — z męczeńskim uśmiechem 
oświadcza pani, pan się śmieje. 

— Coraz lepiej! Pomijając, że nie 
całuję rąk pachnących cebulką i pomyjami, 
że nie mam żony na to, by była. w kuchni 
sługą, że wreszcie i — to bardzo serjo, 
wątpię o twoich zdolnościach kulinarnych, 
to pomyśl, coby ludzie powiedzieli? „Ten 
ma takie a takie stanowisko, a zamęcza 
wprost tę biedną kob'etę". Dziękuję ci. 
Dzierż łyżkę dwa razy do roku, około Bo- 
żego Narodzenia i Wielkicjnocy -= to wy- 
starczy. 

— No więc weźmy mniejsze miesz- 
kanie. 

— Architekci dbają to. by były 
coraz mniejsze, nawet się c/ł'wiek poiry- 
towany wybiegać nie może, Najwyżej 5 m. 
wzdłuż, 4 wszerz, a ziw.'ią podobno 
człowiekowi do życia po “trza potrzeba 
i nie jest oszczędnością... 

— Wiem już, wiem zerywa pani 
i z bólem serca postanawia ograniczyć 
wydatki na własną garderobę. Na sezon 
wiosenny sama upina sobie kapelusz prze- 
szłoroczny i odmawia sobie wymarzonego 
płaszcza. 


Str.2. 


— Dokądże ty będziesz nosiła ten 
twój kostjum? — z niechęcią mówi mąż 
idąc z żoną po Krakowskiej Rivierze. Na 
prawo, na lewo idą panie elegancko ubra- 
ne i on ogromnie lubiał, gdy i za jego 
panią szły zachwycone lub zazdrosne spoj- 
rzenia, cieszyło go, że ma taką wytworną, 
ładną żonę. Dziś zauważył, że jej kostjum 
nie jest właściwie modnym, a na dużym 
fasonie kapelusza, pióra zwisają przesmu- 
tnie. 

— Ty, ten kapelusz, to coś ogromnie 
nie ten, tego... 

— Sama upinałam.., 

— Chciałam zaoszczędzić. 

— Moja droga, nie wiele człowiek 
ma w życiu, ale posiadanie ładnej żony, 
której nam zazdroszczą, należy do dużych 
przyjemności. Myślisz, że mi to miło, gdy 
widzę, że pół Krakowa dziś myśli, co się 
tej N. stało, że tak zbrzydła? Widzisz, jak 
doktorowa uśmiechnęła się z politowaniem, 
a radczyni szepnęła coś adwokatowej. Ju- 
tro będą w Krakowie mówić, że N. jest 
blizki bankructwa, lub, że Źle żyjemy ze 
sobą, a potem, „jak cię widzą — tak cię 
piszą*. Żona tego a tego chodzi bajecz- 
nie ubrana. Mąż „ergo dessen“ — mówiąc 
po polsku —ma kredyt otwarty, ma szacu- 
nek, żona dla przemysłowca, kupca, do- 
ktora, adwokata — to najskuteczniejsza for- 
ma reklamy. Już mi też takich przyjemno- 
ści nie rób, proszę cię. 

I państwo N. dążą do Gałdeńskiej, 
gdzie pani dostaje śliczny, do twarzy, trzy 
razy tak drogi, kapelusik, jak zazwyczaj. 
A doszła do niego oszczędnością. Pomi- 
mo tego pani jest zrozpaczona, uznaje bo- 
wiem w całej pełni potrzebę oszczędności, 
a tymczasem wszystkie jej projekty upa- 
dły, a było w nich nawet tyle osobistego 
poświęcenia. 

Więc teraz posłuchaj piękna. pani (pa- 
nie w Krakowie są piękne, naturalnie 
bez wyjątku,) mąż miał słuszność, od- 
rzucając twoje projekty, ale miał również 
słuszność, mówiąc o oszczędności. Osz- 
czędność nie polega na wykreśleniu mięsa, 
a wprowadzeniu jarzyny, na zaniedbanym 
ubiorze, mniejszem mieszkaniu, ogranicze- 
niu nauki i t. d. Musi ona być zaprowa- 
dzoną w całym budżecie naraz —nie w je- 
go poszczególnych gałęziach, bo wtedy 
tylko jest celową. 

Jeżeli bierzesz 1!/, kg. mięsa na obiad, 
weź tylko 11/, kg., płatki będą nieco cień- 
sze, ale nie przyniesie to ujmy ani zdro- 
wiu, ani jakości obiadu, */, kg. mięsa 
dziennie — to rocznie 91 kg., czyli przy 
obecnych cenach mięsa około 190 K. zao- 
szczędzonych. W ten niewidoczny niemal 
sposób możesz oszczędzać na każdem po- 
lu. Zamiast oddalać służącą i sama zaj- 
mować jej miejsce — co byłoby błędnem, 
chociażby z tego względu, że w rądlach 
utonęłoby wychowanie twoich dzieci —zaj- 
rzyj częściej do kuchni, by nie było 
to państwo w państwie i by nią nie rzą- 
dziła podwójna ekonomia służby i chlebo- 
dawców. Przypilnuj więc, by resztki pie- 
czeni nie stały w szafie i po kilku dniach 
nie wędrowały w tajemnicy do pomyj, lub 
by zniecierpliwione oczekiwaniem same nie 
usiłowały opuścić półmiska, wogóle by 
w gospodarstwie twojem nie marnowało 
niedbalstwo lub zła wola dużego procentu 
artykułów spożywczych i t. d. Stare przy- 
słowie mówi „prawdziwa oszczędność ma 
za podstawę zasobność* i rzeczywiście ku- 
powanie na centy, na drobne ilości jest 
błędem gospodarstwa kobiecego, otrzymu- 
jemy, pomijając niedokładności wagi za- 
wsze i opakowanie, a wszystkie torbeczki 
i papierki mają też swoją wagę. Prawdzi- 


„Gazeta Łódzka*—Dodatek do n-ru. 146. 


wie oszczędna gospodyni powinna mieć 
Śpiżarnię zaopatrzoną i starać się, by się 
w jej domu nic nie marnowało, nie wy- 
rzucało. Zle pojęta oszczędność prowadzi 
do skąpstwa, a skąpstwo nietylko jest 
ujemnym rysem charakteru, obniżającym 
moralną wartość człowieka, ale przynosi 
bardzo wątpliwe korzyści ekonomiczne. 

U gospodyni skąpej, pomijając to, że 
wiele się marnuje przez źle stosowaną 
oszczędność, domownicy chorują przez złe 
odżywianie, kradnie służba, wogóle skąp- 
stwo pani domu jest może dla otoczenia 
więcej szkodliwem, aniżeli nawet jej roz- 
rzutność, przymusza bowiem nieraz wprost 
do wykroczeń. Dziecko źle odżywiane, 
pod nieobecność matki, tajemnie studjuje 
zawartość śpiźarni, zagląda do słoików 
z konfiturami, psuje sobie żołądek, uczy 
się kłamstwa i obłudy, służąca bierze ko- 
szyczkowe, zatraca poczucie granicy po- 
między „mojem i twojem* więc gospodar- 
stwo takie na wartości ekonomicznej nie 
zyskuje, na moralnej zaś poważnie traci. 

Przeciwnie u gospodyni oszczędnej 
i zapobiegliwej w miarę wszyscy są nasy- 
ceni, więc nie potrzebują uciekać się do 
kłamstw i wybiegów, nie marnuje się nic, 
ale i ptaki dostaną resztki bułki i biedny 
nie odejdzie od progu nieobdarzony. 

Na swojej własnej zewnętrzności też 
powinna kobieta oszczędzać w miarę, po- 
winna zawsze sprawiać wrażenie wytwor- 
ne i eleganckie, skromne, ale szykowne — 
zarówno w sypialni, jak i na Krakowskiej 
Rivierze. Nie myślcie panie, że dbając 
o waszą powierzchowność, wyrzucacie pie- 
niądze przez okno... przeciwnie, w utrzy- 
maniu naszej strony zewnętrznej na wyso- 
kości piękna, leży nie tylko tajemnica mło- 
dości, szczęścia nieraz, ale i duża — osz- 
czędność. Mąż, który ma wytworną żonę, 
nie spogląda za innemi, z chwilą jednak, 
gdy porównania jego zaczynają wypadać 
na niekorzyść kobiety-żony, to i on sam 
znajduje się na najlepszej drodze do mał- 
żeńskiej niewiary, a dwa gniazda rodzinne 
kosztują stanowczo więcej, aniżeli dbałość 
kobiety o utrzymanie e łasnej urody. 

Przedewszystkiem żona powinna chcieć 
być piękną dla człowieka, którego kocha 
i w którym pragnie miłość utrzymać, a po- 
tem dopiero dla ludzi. 

Systemem fałszywym, a niestety bar- 
dzo zakorzenionym są przybrukane kafta- 
niki czy szlafroki po domu, a wytworne 
kostiumy na przechadzce — i oszczędność 
ta, a raczej niedbałość zazwyczaj kobiety 
bardzo drogo kosztuje, nie tylko pod 
względem pieniężnym.. 


(nia dziwie... zmierzobu olsz0.. 


Z djamentowej wód topieli 

Wychodzą zwolna nocne cienie, 
Po księżycowej pną się bieli 
Na firowe nieb sklepieni 
Kędy złociste gwiazdy wi 


Nad stawu ciemną, cichą tonią 
Wstają srebrzyste mgieł opary, 
Po niwach chodzą i łzy ronią, 
Jako pokutne ludzkie mary, 

Nad stawu tonią się kołyszą... 


Na ziemię schodzi sen, znużenie: 
Pierś jej w omdleniu pała, dyszy... 
Jeszcze ją pieści wiatru tchnienie, 
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Lecz coraz ciszej. . ciszej... ciszej... 
Liść się na szybach nie chybota.., 


Dziwne, w wyrazy nieujęte 

Spływa na duszę zadumanie, 

W krainy wiedzie ją zaklęte, 

Kędy jest szczęścia wieczne trwanie, 
Kędy nieznaną jest tęsknota... 


Błogosławiona bądź, o ciszo, 

Dusz umęczonych ukojenie! 

Twe słodkie moce ukołyszą — 

Ból każdy, troskę i cierpienie, 

O ciszo dziwna... zmierzchu ciszo... 
Józef Trzewiński. 


PAMIETNIK POGROM. 


Od czasu do czasu w dziennikach 
pojawia się wiadomość, że podczas przed- 
stawienia w cyrku, albo w menażerji, lew 
lub tygrys rzucił się na pogromcę i roz- 
szarpał mu ramię, nogę i t. d. Publicz- 
ność w popłochu rzuciła się do drzwi. 
Łatwo można zrozumieć, że drapieżnik 
pragnie skosztować świeżego mięsa, tru- 
dniej jest pojąć trwogę widzów, którzy 
przecież przychodzą do cyrku lub mena- 
żerji w nadziei, że stanie się jakiś nad- 
zwyczajny wypadek i jest poniekąd zawie- 
dziona, jeżeli przedstawienie pójdzie zupeł- 
nie gładko. 

W każdym razie pierwszy człowiek, 
który wszedł do klatki dzikiego zwierza, 
musiał być zuchem nielada, żałuję, że nie 
mogę podać jego nazwiska, ale początek 
tego sportu sięga głębokiej starożytności, 
kiedy nie wychodziły jeszcze dzienniki po- 
ranne i wieczorne: Zato wpadła mi w rę- 
kę ciekawa i rzadka książeczka p. t. „Pa- 
miętniki pogromcy*, pisane na początku 
XIX-go wieku. Losy autora były tak nie- 
zwykłe, że nie mogę oprzeć się pokusie 
opowiedzenia ich. 

W r. 1820 zamożny holender Van 
Aken, właściciciel dużej menażerji przyje* 
chał z nią na sławny wówczas jarmark no- 
rymberski w Norymberdze. Jednocześnie 
przyjechała także trupa cyrkowa z Marsy- 
lji 1 dawała codzienne przedstawienia. 

Jeden z najzręczniejszych jeźdźców 
w cyrku, młody i ładny francuz nazwi- 
skiem Martin, „zobaczył przy kasie mena- 
żerji śliczną pannę Van Aken, siostrę wła- 
ściciela i zakochał się w niej. Zyskał nie- 
zadługo jej wzajemność, ale rodzina ani 
słuchać nie chciała o tem małżeństwie. 
Z czego taki jeździec cyrkowy mógłby 
utrzymać żonę i dzieci? 

Martin otrzymał kosza, ale nie stra- 
cił nadziei. Brak majątku nie stanowi je- 
szcze nieprzebytej. przeszkody, to jest rzecz 
do zdobycia. Łamał sobie nad tem gło- 
wę, a tymczasem zaglądał coraz częściej 
do menażerji, badając wrzekomo obyczaje 
dzikich zwierząt. 

Raz, kiedy ofiarował figę mandrylo- 
wi, tygrys w sąsiedniej klatce przejęty za- 
zdrością, wysunął łapę z potężnemi SZpo- 
nami, żeby pochwycić go za ramię. Mar- 
tin zręcznie uskoczył na bok i ciężką la- 
ską uderzył tygrysa po palcach, Zwierzę 
rzuciło się w głąb klatki, rycząc z bólu. 

Martin zauważył, że za każdą jego 
bytnością w menażerji tygrys ciągle wo- 
dził za nim oczyma; ter dowód inteligen- 
cji zastanowił go. 
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— Czyżby można obłaskawiać dzikie 
zwierzęta tak samo, jak konie? — mówił 
do siebie — ależ w takim razie... 

Zrozumiał, że wykonanie pomysłu, 
który przyszedł mu do głowy, może stać 
się kopalnią złota i nie wtajemniczając ni- 
kogo w swoje zamiary, zaczął badać cha- 
rakter tygrysa, przemawiać do niego łago- 
dnie i przynosić mu łakotki. Stopniowo 
zaprzyjaźnili się z sobą: tygrys pozwalał 
się głaskać, drapać po głowie i podawać 
mu łapy przez pręty klatki. 

Martin przyszedł raz bardzo rano i 
rzekł do starego dozorcy: 

— Nardes, jeżeli chcesz oddać mi 
wielką przysługę, wpuść mię do klatki ty- 
grysa, 

— Czyś pan oszalał? Z miłości dla 
panienki widocznie pomieszało ci się w 
głowie! 

— Wcale nie, jestem tak pewny ty- 
grysa, jak mojej klaczy Liski. Otwórz mi 
klatkę, a skoro wejdę do niej, zamkniesz 
ja napowrót. 

Staruszek ze łzami w oczach błagał 
go, żeby zaniechał tego szalonego zamiaru, 
widząc jednak niezłomną wolę młodzieńca, 
drżącemi rękoma odsunął zaporę Skoro 
Martin wszedł do klatki, zdumiony tygrys 
zerwał się i bijąc się po bokach ogo- 
nem,  chrapał jak  rozzłoszczony kot; 
nie rzucił się jednak na młodzieńca, lecz 
wtuliwszy się w kąt, śledził go bacznie. 
Martin stał spokojnie i nie spuszczając 
z oka rozjątrzonego zwierzęcia, rozmawiał 
z Nardesem, który nie mógł złapać tchu 
z przerażenia. W końcu kazał mu otwo- 
rzyć klatkę i wyszedł z niej tyłem. Po 
dwóch tygodniach znowu odwiedził tygry- 
sa, ale uzbroił się na wszelki wypadek w 
stalowy kastet. 

Tygrys tym razem przyjął go lepiej, 
nie najeżył wąsów i nie bił ogonem o zie- 
mię. Po kilku odwiedzinach, kładł się po- 
słusznie na rozkaz młodzieńca, który za- 
wsze wynagradzał jego posłuszeństwo ka- 
wałkiem mięsa. 

Nardes, stojąc przy klatce, zawsze 
truchlał, jak się to skończy, na prośby 
młodzieńca nie zdradził go jednak przed 
nikim, 

Raz Martin rzekł do niego: 

— Zamknij klatkę na klucz i spro- 
wadź tutaj państwa Van Aken i panienkę. 

— Chodźcie państwo — wołał zdy- 
szany dozorca — chodźcie zobaczyć pana 
Henryka w klatce tygrysa! 

Nadbiegli przerażeni, sądząc, że stało 
się nieszczęście, tymczasem ku wielkiemu 
swemu zdumieniu ujrzeli Martina, bawią- 
cego się z tygrysem, jak z psem! Wyglą- 
dał, jak Daniel w Twiej Jaskini. a 

— Qży pan teraz wierzy, że będę 
miał za co utrzymać rodzinę? — zapytał 
młodzieniec, wyszedłszy z klatki, 

„Panna Van Aken rzuciła mu się na 
szyję, zalewając się łzami na myśl o nie- 
bezpieczeństwie, na które narażał się przez 
miłość dla niej, a ponieważ płacz jest rze- 
czą zaraźliwą, cała rodzina zaczęła szlo- 
chać, nie wyłączając starego dozorcy. Na- 
wet tygrys ryczał z rozczulenia, 

Slub młodej pary odbył się w Lipsku 
10-go maja 1820 r. 

Martin stał się sławny i bogaty i 
przez lat wiele był jedynym pogromcą dzi- 
kich zwierząt w Europie. Dożył późnego 
wieku, chociaż drapieżniki nieraz go napo- 
czynały. W 80-tym roku życia porzucił 
swoje rzemiosło i zajmował się tylko pi- 
saniem pamiętników, oraz łowieniem ryb 
na wędkę. Ten ostatni sport nie dawał 
mu tyle wzruszeń, co pierwszy. 
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Z CYKLU „EROTYKI“. 


BRZASK MIŁOŚCI. 


W dal mnie niesie pieśń skrzydlata, 
Świat pokrywa wiosny szata, 
W słońca blasku łan się złoci 
Zakwitł w sercu kwiat paproci. 


Jakieś wiry w duszy czuję... 
Pocałować raz sprobuję; 
Niechaj usta słodycz piją, 
Słodycz piją pełną krużą, 
Niech się koło ust Twych wiją, 
Niech w rozkoszy się zanurzą! 


Już nie widzę nic w około, 
Tylko kręgi, świetlne kręgi... 

O, jak błogo! jak wesołol 
Miłość wzrasta do potęgi... 

I ramiona, jak powoje, 

Oplatają ciało, duszę... 

Takie dziwne mam nastroje... 
Pragnę śmiać się, płakać muszę! 


Jadwiga Kępińska. 


SEE=$ 


Prpadkowy porn. 


Mieszkaliśmy w jednym domu. 

Ona na facjatce przy boku ojca urzę- 
dnika i schorzałej matce, a ja „okno w 
okno* na drugiej facjatce, do której droga 
wiodła przez inne schody. 

Wieczorem, kiedy powracałem po 
uciążliwej pracy do domu, aby zasiąść do 
dalszej, rozłożonej na stole, ustawionym 
pod oknem, mimowoli musiałem podzi- 
wiać piękność swej sąsiadki. 

Czy wieczorem przy oświetleniu lam- 
py, czy w dzień jasny, zawsze wydawała 
mi się niezwykle uroczą. 

Oczy, jak habry, kibić zgrabna i wy- 
smukła, jasne, przepyszne blond włosy i 
uśmiech na małych usteczkach, przecudny 
a bolesny zarazem, zdobiły tę ziemską 
postać. 

Miała nie więcej, niż lat siedmnaście. 

W domu u nich było, jak mówią 
„krucho“, bo w tak młodym wieku widzia- 
łem ją wiecznie zapracowaną, siedzącą przy 
oknie. 

Walentowa, stróżka, ochmistrzyni me- 
go dworu, przychodziła codzień zaopatry- 
wać mnie w naftę, bułki, serdelki, kiwała 
znacząco głową, patrząc na mnie, a nawet 
raz ośmieliła się zauważyć: 

— Pan to pewnie kocha się w tej 
panience z przeciwka, Widzę, że ile razy 
pan głowę podniesie, to patrzy zawsze w 
to okienko, a bo co prawda, to śliczne 
tam stworzenie siedzi... może z tego co 
będziel 

Ofuknąłem Walentową, aby podob- 
nych uwag mi nie robiła, gdyż żadnych 
zamiarów względem panienki z przeciwka 
nie mam, a tylko, spoglądając czasem w 
okno, podziwiam pracowitość dziewczątka 
w tak młodych latach. 
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— Pracowita to, bo pracowita — rze- 
kła staruszka — szkoda, żeby się z jakim 
nicponiem nie zmarnowała — i.. na tem 
rozmowa się skończyła. 

W niespełna trzy tygodnie, Walentowa 
moja kręciła się po mym pokoju, jakby 
przed wyjściem chciała mi coś ważnego 
powiedzieć. 

Zrozumiałem, 
więc zagadnąłem: 
Czy Walentowa ma jaki interes? 
e... nie, proszę pana, jeno chcia- 
łam powiedzieć, że ta z przeciwka ma już 
narzeczonego. 

— Co to mnie może obchodzić? 

— A nic, proszę pana, jeno chciałam 
powiedzieć panu, że jest on do pana bar- 
dzo podobny. Ten sam wzrost, ten za- 
rost, ten sam chód, tak, że nie przymie- 
rzając, możnaby wziąć pana z daleka za 
jego brata, czyli jego za pana. 

— To tylko miała Walentowa do po- 
wiedzenia? 

— A tak, proszę pana, 
bardzo dziwnem wydawało. 

Zaciekawiony spostrzeżeniem stróżki, 
w niedzielę obserwowałem wyjście moich 
sąsiadów z domu na spacer. I spostrze- 
głem, że rzeczywiście przy boku mojej są- 
Siadki — Władzi, szedł młody aspirant do 
serca. Na pierwszy rzut oka dziwnie był 
do mnie podobny, lecz... przystojny, gdy 
tymczasem ja urodą się pochwalić nie 
mogę. 

W dwa tygodnie znów potem, przy- 
szedłszy do mojej iadebki, znalazłem kart- 
kę na stole: 


że ma coś ma sercu, 


bo mi się 


„Niech pan będzie łaskaw dziś 
zajść do mnie; mam ważny bardzo 
interes, dziś koniecznie! Życzliwy — 
Rządca domu 

Przepiórkiewicz*, 


Pobiegłem niezwłocznie. Szaro już 
było na schodach, nie oświetlonych jesz- 
cze, gramoliłem się więc na nie, z góry 
miarkując, ażebym przez pomyłkę nie 
wszedł do mieszkania rodziców Władzi, 
którzy zajmowali mieszkanie w sąsiedztwie 
zarządzającego domem. Kiedy pomyśla- 
łem o tem w duchu, nagle posłyszałem, 
iż drzwi któregoś z mieszkań raptownie 
się otworzyły i postać niewieścia szybko 
zbiegła po schodach. 

Spotkawszy mnie na drodze, rzuciła 
się z całą siłą w me objęcia, szepcąc wy- 
mówki: 

— Mój kochany, dlaczego tak późno? 
Tego nie lubię, zapominasz się! 

A kiedy przytrzymałem biust jej okrą- 
glutki, ażeby razem z nią nie stoczyć się 
ze schodów, poczułem na swych wargach 
słodki pocałunek. 

— Prze... prze. 
śmiało. 

Władzia, ona to bowiem była, por- 
wała się jak spłoszona sarna i uciekła 
szybko; słyszałem tylko drzwi z łoskotem 
się zamykające. 

Oszołomiony, znalazłem się u rządcy 
domu. 

Prosił mnie grzecznie usiąść i tłóma- 
czył, jak wielkim kosztem postanowiono 
piec w moim pokoju przerobić na zimę. 

Słuchałem w roztargnieniu i nawet 
nie podziękowałem za ten objaw dobroci 


bąknąłem nie- 


gospodarza. Wyszedłem w roztargnieniu 
Usta moje palił pocałunek dzie- 
wczęcia. 


Rzuciłem się na łóżko i marzyłem 
rozkosznie, 

Na drugi dzień, Władzi w oknie nie 
widziałem. 

Po kilku tygodniach, przez czas któ- 
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rych nie śmiałem znienacka zaglądać do 
okienka, dowiedziałem się, że Władzia wy- 
szła dobrze za mąż i wyjechała. 

Teraz po kilku latach niewidzenia 
spotykam moją Władzię, kiedy idzie pod 
rękę z mężem, bogatym korzennikiem i pro- 
wadzi za rękę małego bębna. 

Dreszcz jakiś przebiega me członki, 
aona, widząc mnie, widać przypomina so- 
bie coś, bo spuszcza główkę i rumieni się 
nieco. 

Mijając ich rozmyślam, czy to nie 
był najserdeczniejszy pocałunek w mem 
życiu — od pięknej dziewczyny? 


b. p. Miurycy Gutentti$, 


Zegarmistrz i jubiler, członek hono- 
rowy Łódzkiej Straży Ogniowej i Ocho- 
tniczej, brandmajster I-ego oddziału, po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zmarł 
w Łodzi d. 13 czerwca r. b, 


Sad mad signora Fortunata. 


Płonące pochodnie rzucały krwawe 
blaski na ściany wielkiej sali, w której 
przy długim stole zasiadł najwyższy sąd 
ilorencki, aby ogłosić straszny wyrok. 

Stosownie do tej ważnej chwili każ- 
dy z sędziów zjawił się w czarnej długiej 
todze, a czerwone ich rękawiczki przy 
świetle pochodni podobne były do skrwa- 
wionych rąk katów. 

Przewodniczył surowy doża Farinata 
delli Huberti. Wielki cień, który jego po- 
stać rzucała na Ścianę, nie drgnął ani ra- 
zu, gdyż wielki sędzia siedział, jak przy- 
kuty do rzeźbionego fotela i tylko ocza- 
mi wydawał rozkazy. 

Na dany znak niewidzialne ręce od- 
sunęły ciężką wschodnią kotarę i do sali 
wprowadzono kobietę. Na moment przez 
uchyloną kotarę można było dostrzedz sze- 
regi żołnierzy w błyszczących zbrojach, 
z wielkiemi mieczami, wspartemi o ramię. 

Młoda kobieta podeszła śmiałym kro- 
kiem do stołu sędziów i stanęła naprze- 
ciw przewodniczącego, przed którym leża- 
ła trupia czaszka i krzyż. Purpurowy, ko- 
łyszący się wciąż płomień pochodni, złocił 
jej bujne włosy, podobne w tem oświe- 
tleniu do roztopionego indyjskiego złota. 
Cudne, białe, niby z piany morskiej uwite 
ciało jej, przebłyskiwało przez tureckie ko- 
ronki, któremi miała przybraną suknię. 
Była wysoką, klasycznie zbudowaną, z rę- 


Wydawca Jan Grodek. 
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kami, jak łodygi lilji. 
Ach, te ustal... 

Bez cienia strachu w przepaści 
źrenicach spojrzała w twarz doży, który, 
utkwiwszy stalowy wzrok w. oskarżonej, 
głucho i powoli zaczął mówić. 

— Signoro Fortunatol Oskarżoną je- 
steś o to, że naruszyłaś rozkaz trybunału, 
zabraniający kobietom w obecnych cięż. 
kich dla Florencji czasach, odciągania męż 
czyzn od zajęć wojennych za pomocą po- 
całunków i pieszczot. Aby pokonać dum- 
nych naszych wrogów, zmuszeni je: 
wytężyć wszystkie siły; na tej zasad 
kazaliśmy we Florencji, na czas wojny, 
pocałunków. Ty jednak, nie bacząc na to, 
przekroczyłaś zakaz... 

— Podano nam na ciebie skargę, — 
ciągnął dalej sędzia — że widziano cię w 
ogrodzie Boboli w objęciach jednego z 
mężnych naszych kapitanów. Podług pra- 
wa musisz ponieść surową karę; kat odrą- 
bie ci prawą rękę. Powinnaś jednak sa- 
ma przyznać się do spełnionego przestęp- 
stwa, gdyż za kłamstwo, wedle postano- 
wienia trybunału, grozi ci kara ćwiertowa- 
nia. A teraz jesteśmy gotowi wysłuchać 
twej odpowiedzi. 


Czarne włosy i usta. 


— Odpowiedź moja — krótka: jestem 
niewinnąt.. Oskarżono mię fałszywiel... 

Przy tych, głośno i śmiało wypowie- 
dzianych słowach, Fortunata dumnie pod- 
niosła głowę. 

— Czy słyszałaś o czekającej cię ka- 
rze, jeśli świadkowie udowodnią, że skła- 
małaść... 

— Takl.. I powtarzam, ze mię fał- 
szywie oskarżonol.. Skargę podali moi 
wrogowie, chcący mnie zgubić!... 

Przewodniczący dał znak odźwier- 
nemu. 

Ciężka kotara odchyliła się i wszedł 
w otoczeniu straży nizki, szczupły czło- 
wiek, utykający na jedną nogę. 

— Złotniku Ganganelli, powiedz, o 
co oskurżasz tę kobietę? 

Mały: człowiek zaczął: 

— Widziałem tę damę w ogrodzie 
Boboli w chwili, kiedy czule tuliła się do 
jakiegoś mężczyzny. 

— Możesz złożyć przysięgę?... 

— Tak, — potwierdził złotnik i przy- 
siągł. 

Na znak Farinata wyprowadzono zło- 
tnika, a przez drugie drzwi wszedł nowy 
świadek, wysoki, chudy tkacz Castruzzio. 
Ten stwierdził to sumo: 

— Widziałem, jak ta dama całowała 
w ogrodzie Boboli jakiegoś mężczyznę. 

I ten przysiągł również. 

Gdy go wyprowadzono, 
rzekł: 

— Jeślibyś przyznała się do przestę- 
pstwa, to odrąbanoby ci tylko prawą rękę; 
ponieważ jednak trwasz w uporze i nie 
chcesz powiedzieć prawdy, — skazujemy 
cię więc na ćwiartowanie. Egzekucja od- 
będzie się jutro o. północy!... 


Farinata 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska 108u, 


Piękność-to potęga! 


Kobieta jndnak uporczywie twierdziła: 
— Jestem niewinną!... 
* 


Noc całą spędził Farinata bezsennie. 
Męczyła go bez przerwy myśl, że signora 
może być naprawdę niewinną, a on ska- 
zuje ją na tak straszną Śmierć. 

Postanowił j ze raz zbadać sprawę. 

Być może, iż te myśli same zrodziły 


się w jego głowie; być może jednak, że 
podsunęła mu je bogini miłości, wzru» 


szona modlitwami młodej kobiety... 

Zaledwie jutrzenka zaróżowiła cudne 
florenckie niebo, Farinata powtórnie wez- 
wał członków trybunału i rzekł: 

— Zanim przystąpimy do egzekucji, 
należy jeszcze raz zbadać oskarżycieli, 
gdyż upór oskarżonej daje pewne wątpli- 
wości. Nie możemy skazywać na śmierć 
niewinnej. Jeżeli ona okaże się niewinną, 
to kat poćwiertuje oskarżycielil.., 

Wprowadzono Fortunatę do sali, 

— Czy jeszcze trwasz w swoim upo- 
rze? — spytał doża. 

— Takl.. świadkowie kłamiąl... Je- 
stem niewinną 

Drugie skinienie doży i przed sądem 
stanął Ganganelli. 

— Pytam się poraz drugi — zaczął 
przewodniczący. — W którem miejscu wi- 
działeś tę kobietę w objęciach mężczyzny? 

-— Już powiedziałem — rzekł złotnik: — 
w ogrodzie Boboli, w grocie. 

Po chwili drugiemi drzwiami wszedł 
Castruzzio. Farinata dał mu to samo py- 
tanie. 

— Widziałem signorę z mężczyzną 
w ogrodzie Boboli, około wrót, pod wiel- 
ką magnolją, na kamiennej ławeczce. 

Członkowie wysokiego trybunału spoj- 
rzeli po sobie. 

— A czy nie widziałeś jej w grocie? 

— Nie, pamiętam dobrze. Para ta 
siedziała na ławeczce. 

Doża skinął i oskarżycieli wyprowa- 
dzono z Sali. 

— Jesteś wolną — rzekł Farinata do 
oskarżonej. Niewinność twoja jest dowie- 
dzioną; oskarżyciele zaś twoi dziś jeszcze 
będą ćwiertowani. 


* 


K * 

O półuocy wysoki Castruzzio i mały 
Ganganelli zostali poćwiartowani. Farina- 
ta w tym czasie chodził po swej komna- 
cie i myślał: 

— Postąpiłem mądrze... Tym razem 
stanąłem na wysokości swego zadania. 

A signora Fortunata, naciągając koł- 
drę na swe boskie ciało, myślała: 

— „Szczęście, że każdy z nich wi- 
dział mnie gdzieindziej!.. Nigdy nie na- 
leży naznaczać schadzek w jednem i tem 
samem miejscu. Trzeba to sobie zaj a- 
miętać... 

I, ziewnęwszy 
błogo... 


rozkosznie, zasnęła 


Tłum. Bolski. 


Piegi, pryszce, wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenie, kros- 
ty i wszelkiegorodzaju nieczys- 
tosci skóry leczy i usuwa naj- 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 
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Redaktor Jun Grodek 


